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POLSK·IEJ PARTII R OBOTNIC 
ROKIV ŁóDZ, NIEDZIELA, DNIA 19 WRZESNIA 1948 ROKU Nr 257 (1192) 

Wal o rawę 

kla sy r botnic zej 1 pracuj ą~_ego 
Doniosła rola Związków Zawodowych w. mob.!hzo~am 
niu mas pracujqcych dla wypełnienia uchwał s1erpn10-

wego Plenum KC Polskiej Partii Robotniczej . 
Przemówienie nrzewodniczącerro KCZZ tow. K. W1taszewskiego na krajo- ~~;t::.ie:C'zr~ .~~z~b~ci;ć :it~~~~;9o~~~;~
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· k W · w~ele nauczyc SJę mozna przy codiaennym sty we1 naradzie aktywu zw1ąz owego w arszaw1e kaniu się ·i przy codz.iennej ipr~cy z klasą ro· 
. . . . botniczą. Fakty komenderowania klasą robot· 

\pcowe 1 &ierpniowe plenarne posiedzenie . „N_1edost~tecznq '!rze1aw11J tro~kę o pod111e niczą spotyka się przy podpisywaniu umów I ~ 
Komitetu Centralnego naszej partii - powie· szenie poziomu ogolnych~ matenalnyc~ i ku.~· zbiorowych. Miast omówić :z aktywem, a na- I ·. 
dział tow. Witaszewski - dala gruntowną i turoln_vch warunkó~. zycia :nas roboti:u~zych .~ wet na :iebraniach roibotnic~yc~ warunki . za· I 
sz<:;~ególową analizę w l!ytuacji, jaka wytwo- I to J~~ zarzut na3c1ęz~zy 1 jedno~es~e naj warte w umowie, przed podp1samem - robimy 
.rzyla .się ostatnio w naszym kraju. 6łuszmejszy. Przeocuihsmy częs~o, ~e jednym to bez ich udziału. I stąd zdarzają 6ię częste 

Siły kapitalistyczne w mieście i na W6i chcą z podst<1wo~ych. ~aszych obo.wiązk~w wobec wypadki, że po podpisaniu umowy po~tają 
"Takonserwować obecny ukhld 1>ił społecz- klasy robot~1czej jest ciągła .1 .codzie~. tro· zatargi na fabrykach, dlatego, żeśmy nie za· 
nych ii klasowych, by dalej się wz.bogacać, ska o by~ te; ~lasy, ?bron~ je3 .mteresow l wa~ poznali .robotników uprzednio z warunkami 
by W2:mocnić swoje po\oien\e kos-item intere- ka i; roznyffil prze;a.wami. bmr?kraty~"Z.!1ym1 tej umowy. 
~ów mas ludowych, żyjąc je&zcze przy tym nauego aparabu gos.podarczego i admm1stra-
wcil\Ż w nadziel na interwencję 1 pomoc z ze- cyjnego, który wypacza słuszne linie naszych •ZANIEDBANIA NA ODCINKU OBRONY 
wn11lr't. władz państwowych. Jęden to robi ze złej wo· INTERESÓW KLASY ROBOTNICZE] 
WSPÓLNE INTERESY KLASY ROBOTNICZEJ li .i chęci wywołania niezadowolenia w~ród Weźmy,. 6zanowni towarzysze, takie kapital I 

klasy robotniczej, drugi z nadmiaru ~orh:vo· ne zagadnienie jak ubezpieczenia. Cośmy zro-
1 PRACUJĄCEGO CHŁOPSTWA .ści lub niezro.z.umieni~. Naszym ob~w1~k'.em bili, by one 6łużyly klasie orobotniczej, by n.a· 

Zarówno bieżące, codzienne interesy klasy wobec zorganizowane] klasy robotniczej Jest si przedstawioiele "w Radach Nadzorczych p1l
robotnkzej, jak i jej ogólne interesy, dyktują nie tylko to, byśmy pilnowali wykonania wa· nawali dnteresów klasy przez nich tam repre
klasie robotniczej konieczność rouzerzenia e- runków zawartych w umowach :zbiorowych :zentowanej, by .dawali sprawozdania ze 6Wej 
Jementów socjalistycznych w naszej gospodar czy protokółach tych umów, 1~ t to, .byśmy działalności w Radach. Wprawdzie 6ą obiekty 

i społeczefl!<twia, dyktują koniE>C1..no~ć wy· w cod7.ienn.ej nar."Lej pra<:y nie 7"<nnmrn;ili o n przyczyny, lecz to nas w żadnym wypad
e.n.!a i likwidowania elementów kapitali- drobnych, zdawałoby się, s-prawac ·. ~tór~ wy· ku n.ie usprawiedliw.i.a. KCZZ raz czy dwa ze-

6tycznydl. Jednocześnie ma.sy biedneqo i śred wołują poczucie kn;ywdy, o bErZp1eczenstw1e brała przedstawicieli Zw. Zawodowych, , bę· 
niego chłopstwa pragną uwolnić się od wyzy· pracy i h4:Jienie, by robolnik otrzymał oku- dących w Radzie Nadzorczej ZUS-u, 1ll& cr.y 
sku kapitalisty wiejskiego - bogat090 chło · lary ochrollll.e, jeśli tego wymaga ,jego praca, to jest dostateczne? Możnaby mnożyć fakty 
J>d· T• wspólne interesy klasy rnbotniczej i odziei ochronną, mydło cry ręcmik, by w ra- naszego zaniedbania na odcinku obrony inte
maa prao.ijącego chłopstwa etwar:za.ją podeta- mach możliwości roztoczyć opiekę n~d jego re.sów klruiy robotniczej. 
wę do dals'tego umocnienia antyk.a.pitalistycz- dzieck!em, ~jąć 6!fl tdrowiem robotmka •. ?Y SPRAWA PODNIESIENIA POZIOMU 
nego sojuszu tabotniczo - chłopskiego. Ubezpieczalnia słuzyła jemu { jego rodzmze, 

ZAOSTRZANIE SIĘ WALKI KLASOWEJ a nie biurokracj!r by 7. odpoczynku na. wci:a- KULTURALNEGO KLASY ROBOTNICZEJ 
sach korzysta! w pierwszym rzędzie i w od- Towarzysz Bierut mówH o niedostateczriej 

W MIESt\E I NA WSI ?Owiiednjej proporcji robotnik, a tym bardziej tres.ce Związków Zawodowych o podniesienie 
'Y'l tej sytuacji zaostn.ającej .się walki kla.· robotnik dobrze pracujący - przodujący ro- poziomu kulturalnego klasy robotniczej. Prag-

..awe.f w tn.ieśc1e i na. Wf.I, w-imagają się i roz botnik. nę rzucić 1trochę światła na warunki, w jakkh 
11zerzają zadania i znaczenie klasy robotni· NIE MOŻNA odbywała się nasza praca. 
cre.1, tej przodującej klasy w 6poleczeństwie, C Myśmy nie mieli swoich wypracowanych 
W7.maga i rozszerza się odpowieazialność kla KOMENOEROWA ROBOTNIKIEM metod tej pracy, lecz cierpaliśmy z doświad-
sy robotniczej za dalszy rozwój i wynik na- Myśmy wszyscy razem niedostatecznie oa- czema radzieckich związków zawodowych. W 
szej walk.i :z kapitaHzmem, naszej walki o &O- m ię t.ali o tym, ie nie można komenderować tra_kcie samej pracy wy·pracowaliśrny metody, 
cjalizm. 

Treść zawarta w referacie tow. Bieru•ta j~t 
wska.zaniem dla calej partii, lecz dla nas par
tyjniaków - pracujących w t.wiąz.kach zawo
dowych - obok innych spraw - fest posta
wione zadanie w te; części referatu, która mó 
wt o pracy J zadaniach związków. 

Ruch zawo<lowy liczył 3.189.947 ci.Jon-
ków na dzień 31-go maja br., w tym - 823.433 
koh;et oraz 186.980 młodocianych, zorganizo
wanych w 37-miu związkach przemysłowych. 
Dnś prawie wszystkie związki rozwiązały 

7.a,gadnienla lokalowe, finansowe, transporto
we, nie rozwiązały w pełni sprawy persona/
n<'/. Kadry związkowe są jeszcze na niedosta
tecznym poziomie ideowo - 'POiitycznym oraz 
są niedostatecznie przygolowane do praktycz
nerin wypełniania zadań ruchu zawodowego. 

Nie i>osiadamy dobrze rozpracowanych me
tod pracy. 

CIĘZICI I . SŁUSZNY ZARZUT 

Narada aktywu związkowego PPR 
Dnia 17 września 1948 r . odbyła się w 

Warszawie ogólnokrajowa nar.ada aktywu 
Związkowego Polskiej Partii Robotniczej, w 
której bral} udział członkowie KC ZZ, Zarzą
dów Głównych Związków Zawodowych, O
kręgowych Komisji Zw . . Zaw., Powiatowych 
Rad Zw. Zaw., przewodniczących rad zakła
dowych większych za~ładów przemysłowych, 
kierownicy wydziałów zawodowych w komi· 
tetach wojewódzk:ch i miejskich PPR. 

Referat o prawicowym f nącjonalistycznym 
odchyleniu w kierownictwie KC PPR wygło
sił członek biura politycznego KC PPR tow. 
Aleksander Zawadzki. 

wyglos'ł przewodniczący KC ZZ tow. Kazi· 
mierz Witaszewski. 

W dyskusji nad referatem zab'eralo głos 28 
towarzyszy. 

W czasie obrad na naradę przybył general
ny sekretarz KC PPR tow. Bolesław Bierut, 
którego zebrani powitali długotrwałą owacją 
Zaproi;zony do prezydium, tow. Bierut w cią
gu paru god1.in przysłuchiwał s' ę dyskusj i. 

W naradzie brali również udział czlonko-
1.vle KC PPR tow. tow. Minc, Spychalski, Ber· 
man. Zambrowski, Mazur J Ochab. 

Towarzysz Bierut na plenum KC Partii, mó Referat o z.adaniach ruchu zawodowego w 
wił, żeśmy: ' świetle uchwał sierpniowego Plenum KC PPR 

Wyniki dyskusji podsumował na zakończe
n ie tow. Aleksander Zawadzki, po czym na· 
radę zamknięto odśpbwaniem „Międzynaro
dówki". 
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Pr edstawiciele państw zachodnich 
"""-"" 

• u min. 
Sobotnia k onferencja na Kremlu trwała 2 i pól godziny 

Małoto Wa 
MOSKWA (PAP). W sobotę o godz. 1'7·eJ 

czasu moskiewskiego minister Mołotow Pl"iY 
Jlłł na n owej konferencji na Kremlu przed
stawfofe11 triech moca.rstw :z:achodnieht 

berts i Chataigneau. Ambasador Bedell- ambasador odmówił wyjaśnień, czy było to 
Smlith oświadczył przedstawicielom prasy, ostatnie spotkanie i czy mstanie ogłoszony 
że pozostał jeszcze. na ok. 5 minut, ażeby komunikat oraz powstrzymał się od wszel
„omówłć pewną sprawę 7J Mołotowem". Była kich komentarzy, tak jak to czynił poprze
to - powiedział ambasador. - ,,spra.wa rzy- dnio. Stwierdził -:>n jedynie, że konferencja 
sto amerykańska"._ Na pytania dziennikarzy odbyła się z samym m;nistrł'm Mołotowem. 

MOSKWA PAP. Przedstawiciele mocarstw 
zachodnich opuścili Kreml o godz. 19,30. Tak 
więc 8".Jbotnia ich konferencja- z radzieckim 
ministrem spraw zagranicznych trwała 2.5 
godziny, Następni<> przedstawiciele mocarstw 
zachodnich udali się do ambasady amerykań 
sklej na zwykłą, w takkh wypadkach, nara 
dę, by .zredagować raport; który miał być 
niezwłocznie wysłany do Londynu, Waszyng 
tonu i Paryża. 

LONDYN PAP. Jak d'.>nosl z Moskwy 
a1?:encja Reutera, ambasador USA BedeM· 

"' Smith opuścił Kreml nieco później, niż przed 
stawiciele Wlelkiej Brytanii i Francji R-:>-

Minister Modzelewski wyjechał do Paryża 
na Zgromadzenie Generalne ONZ 

WARSZAWA PAP. - W dniu 18 bm. opu· 
ściła War&Zawę, udając się do Paryża na o· 
gólne zgromadzenie ONZ delegacja polska z 
mini5trem 6praw :zagranicznych Zygmuntem 
Modzelews.kim na czele. 
Wyjeżdżającą delegację żeunali: 1DOd6ekre-

tarz stanu w Prezydium Rady Ministrów Ber· 
man, podsekretarz 6lanu w mi'Iti6terstwie 
Spraw Zagranicznych Les:z.czycki, wy'Ż6i urzęd 
nicy MSZ, dyrektor centrum informacji ONZ 
w Warszawie Stawiński oru ambasadorowie 
Francji i Czechosłowacji. 

TOW. K~ZlMJERz_ WJT AS~EWSK.1 

choć powolnie ! nie zawsze dobrze. Lecs-nikt 
nam nie wskazał lepszej drogi, a od~ -
mętne i mieszczańskie koncepcje, rep~~
wane przez tow, Bieńkowskiego! k.tó:ry !był 
Jde:ownikiem wydziału kulturalnego KG .Par
tu, mogłyby nas zaprowadzić na manowce. 

DZIAŁACZE, KTORZY NIE RADZILI 
WSPOlNIE Z ROBOTNIKAMI 

Towarzysz B.erut w swo.jm referacie, międ:z'f 
innymi powiedział. 

„ iewątpljwym też brakiem pracy Zwl<12' 
ków Zawodowych jest słabe tętno pracy de;>• 
lowych ogniw Zwiqzków i częste od?rwan1.? 
d.z.~ałaczy zw:ązkowych od mas robolmczvch . 

Postarajmr. się, towarzysze, wgtęhić: w 6ens 
tego sformułowania i ·zanalizować je. 

Fakty odrywania się od mas mają. m[ej5<:6 
w wielu Zwią!kach, nasi dzialacze nie rad:zą 
wsoólnie z robotnikami, nie robią zebrań fa· 
brY.cznych, boją się krytyki robotników. Rady 
Zakładowe nie robią zebra11 sprawozdawczych 
ze swej pracy, wymykają się spod kontroli 
kla6y robotniczej, a stąd niedaleka droqa do 
wvna1uT7en:a : demoralizacji Rad Zakłado
wych. Niedostateczne pow i ąnnie i ~laba kon· 
trola wyższych ogniw ruchu zawodowego w 
dół, prowadzi do zahamowania i skostnirnia 
procy Związków Zawodowych. 

Jednym z orlcinków słabych rlotychc:ias na· 
szej pracv jest misza prnca związkowa. Winę 
za ten sian rzeczy ponosi przede wHystkim 
KCZZ. 

NIEDOSTATECZNIE SILNA WALKA 
Z TENDENCJAMI DROB IO· 

MIESZCZAN!iKIMI 
Należy stw'.erdzić, żeśmy w sposób nle<!l\

stateczny i nie dość energicznie w:ykorze. 
niali z ruchu zawodowego pozostałości reak
cyjnej ideologii drobnomieszczańskiej, nie 
dość energicznie zwalczali różne błędy ! wro
gie koncepcje w ruchu zawodowym 1 poku
tujące w niektórych związkach i u niektórych 
związkowców teorie syndykalistyczne, ten
dencje likv,;idatorskie, które µjawJJiają s:ę w 
zwężaniu uprawnień i zada11 związków, jako 

(Dokończenie na str. 2-el) 

ik t 
UWAGA, RAD ZAKŁADOWI 

PRZEIUYSŁU WLOKIENNICZEGO 
Oddziałów 1, 2, 3 i 4 

W dniu 19 wrześnfa. br. godzinie 9 rano 
w sali kina „Przedwiośnie" (ul. żeroms!de
go 74-76) odbędzie się walne zebranie ivsi:y. 
stkich Radrów Przemysłu Włókienniczego. . 

Sprawy ba.rdzo ważne. Obecność wszysł
kich obowiązkowa.. 
Wstęp 1a okazaniem leJ:"itsmacjf Ra.dcy 

.Zaklaclm·.><:'go. 
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• 
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Str. 2 .Nr ~'7 

o '"' B TIJ 
las t i cze i pracufa.c go eh~ pS:f""7a 

(Ciąg dalszy ze 11tr. 1-ej) teczniej będziemy bronili. razem z masami ro 
botnlczyml naszego Państwa Ludowego. · · 
Uchwały sierpniowego Plenum KC partii 

wskazują, że przechodzimy w nawy f' ap, 
zmieniamy metody formy walki z eleml"nta
mi kapit-alistycznyml na drodze budoWania 

dow„mu bezpośrednie korzvści. Stron!\ O!" 
gan.zacyjną tego zagadnienia muszą 1ię za
jąć zw ązki zawodo"-'"" lepiej I konkr~tnlej 
niż do :chczas. Należy -wyjamlć klasie ro
bo»ilczej Istotę planowej gospmi.rld, dopro
wadzić d„ tPgo, by katdy robotnik nie tylko 

też w przeltształcaniu ogniw zwiazkowycb 
w przyczepkę do aparatu go5podarczego, 
błędne socjal-demokratyczne. tradeunionistycz 
ne koncepcje o ruchu zawodowym pokutują
ce jako przeżytek przedwojennych reformi· 
stycznych kierunków w zw 'ązkach z.awodo· 
·wych, a podtrzymywane obecnie przez po
dobne koncepcje, wysuwane przez niektórych 
towarzyszy z PPS, a także podtrzymywane po 
częścl w praktyce I pn.ez niektórych naszych 
towarzyszy Ujavmiło się to również w nie
docenianiu roli związków, jako wielkiej szko
ły rządzenia l gospodarowania, co powodowa. 
h pewne opóźnienie rozwoju świadom1ś-:i 
klasowej i poziomu ideologicznego c1łcnkó·A· 
związków zawodowych. 

związków? I jednych i drugich. Lecz ja 
powied1i'ałbym, że w pierwszym rzędzie na• 
sza. Ńi e umiemy bronić tego, cośmy podpl
.s:ili, nie umiel:śmy wykorzystać :w~zystkich 

uprawnień, które mają związki :zawodowe, dla 
stworzenia takiej atmosfery, w której było· 

by to możliwe. 
Mógłbym bwarzyszom zacytowa~ riużo 

przykładów, które świadcz;i, że w nuzym 
aparacie gospodare'ey'm siedZ!ł Je!Zcze ludzie 
nle rozumle.ll!.cY istoty naszego ustroju i 7&· 

dań związków, lub też dzfała.ją celowo, by 
wyWołać n·iezadowolenie klasy robotnie?,ej, 
<' m•.<<ze organi7.1-CjP zawndo'\·e miast u„u
' •;ie i nie dopuszc-zać do tego rodzaju wy. 
kro<'zęń. oofi>,lą się pod tym naclsWem 
l łntdncśr:la.mi. 

11ocjallzmu. Zmlt-nlamy formy walki na od- wvkl)ny Plan. lecz by rozumiał I był prak 
clnkn wsi tyr'T,t\le zainteresowany w nruczywł11tnieniu 
Winhiśmy wydągn14ć wnlosek z tego dla I tego pia.nu. · 

ruchu zawodowego. Jednym 11 11'3ruDk6w ~aranłuJ"eycll :wy. 

MUSIMY NIESC POMOC Bl-EDOCIE kona.nie łl'eh sad.a.fi., 1est konfe~noA6 
WIEJSKIEJ wyższenia dyscypliny P!a , I nowego 11tostm· 

NIEDÓCF.NIANIE ROLI ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH PRZEZ BllHmKRATóW 

Tow. Wita~zewskl przechodzi do nas~ępne· 

go zagadnienia. • •Tow. Bierut powiedział: 
„z dru~lej strony widzimy nlep!lkoJące z.Iii. 

włska niedoceniania„ spychania i lekcewa
~trla związków zawodowych przez niektóre 
zbturokrał~zowane, a niekled:v obce ognlw9 
aparatu rospoda.rC'Zego'. Zastanówmy się. 

l!dzie leey przvczyna tel?o ~fanu rzeczy, i;d:vż 
· fakt jest bezsporny. Mnie s'ę wydaje, że 

nie należy szukać daleko. 
Ona tkwi w nas7.ej niedos1 ateczne.l pr::icy, 

w ni<>nozumieniu do końra swych obowia1-
ków l zadań, w braku w:vc·, w1ania teorety-. 
nego i ideologicznego. Pragnę, towarzysze. 
przytoczyć kilka przykładów, które potw:er
dza. że tak je~t. 

NIE UMIEpSMY W PEŁNI RONIC 
UKLADOW ZBIOROWYCH 

Ustawa o układach i kodeks zobowiąz.ań mó 
wią wyraźnie, co to jest I jaką ma moc pra· 
wną układ zbiorowy. Mamy ·wypadki łama· 
nia I nlewrkonywan\a warunków :i:awartych 
w układach zbiorowych, przez aparat gospo
darczy. C!:yja to jest wina? Przemysłu czy 

BŁĘDY, KTÓRE MUSIMY USUNĄC 

Cały ruch zawodowy musi okaza.6 wszech
stronną pomoc bieqocie włejskieJ w Jej wal
ee przeciw wyeyskowl wieJ!lklch kapitalistów, 
a w szczególnoścl dotycz:v to związków, któ
rych członkowie codziennie l!tYk"-ją sie ,... 

Z tego co powiedziałem wyżej, wynika w 
pierwszym rzędzie to. źe rt1ch za.wodOWY sw?jPj pracy z pracu.l!\CYm chłopstwem - j"'I\: 
n:edcsta+.ecznie chroni interesy klasy robot- związek robotników rolnych, metalowców, 
niczC'.i, Ż!" niP stanął dotychcT.ai:: jeszcze na "skarbowców, kole.lan:y, nsu~clel11twa. Są
w;-rsoknścl zadan'a, mimo osiągnięć na wielu dzę, źe należy w najbliższym czasie zwołać 
odcilikacb swej pracy. MÓ\\'ię w pierwszym specJalną na.radę partyJn1t akt""11 łych 
rzędzie o związkach a nie o czynniki:ich związków celem opracowania konkretnych 
g'.>sp.odarcz~ch czy administracyjnych dlate form pomocy biedocie' wiejskiej. 
go, z~ powinniśmy przede ws.zystkim k~yty· z tego co powiedziałem, wynika, te musi
kowJJc nasze w~asne bł~~y, ze powinniśmy my ustalić plan działania i uszeregować na-
przede wszystkim zrobic porządek w na· . 
szych własny<:h szeregach, by móc lepiej wy sze zadani(l. 

PLAN konać nasze obowiązki i by móc lepiej prze 
ciwstaw i ać się wszelkim przejawom wypa
czenia biur'.>kratyczner.o aparatu gospodar
czego, co jest szm:ei:-óinlc ważne w obliczu 
zaostrM.ią()d ~lę wa llti klasowej, 

OBRONA ROBOTNIKA -
TO OBRONA PAŃSTWA LUDOWEGO 
Trzeba bowiem stale pamiętać o tym, źe 

im lepiej będziemy bronili klasy robotniczej, 
klasy przodującej narodowi, przed zapędami 
i.biurokratyzowanych i wrogich elementów, 
siedzących jeszcze tu i ówdzie w aparacie 
państwowo-gospodarczy~ im lepiej będz'.e
my dbali i troszczyli się o jego warunki ty
cia I pracy, - 1ym większe będzie z:aufanie 
mas robotniczych do nas, tym lepiej mobili
zować będ:i:!emy klasę robotniczą do wyko
nania zadań państwowych, łym lepiej I 11ku• 

DZIAŁANIA ZWIĄZKOW ZAWODOWYCH 
PIERWSZE ZADANIE - fo wszechstronrui. 

obrona. interesów klasy robotniC?.:eJ I usuwa
nie w porę powodów do konfliktówtoraz wY• 
suwanie takich zadań, któreby dawały ko
rzyści klasie robotniczej, z uwzględnieniem 

całokształtu gospodarki narodowej. 
DRUGIE ZAOANIE - to wyjaśnienie kla

sie robotniczej, że podstawowym warunkiem 
poprawy sytuacji ekonomicznej I utrwalenia 
władzy ludowej, jest konieczność stałego po
większania ilości produktów wszelkiego ro
dzaju, przez wzmożenie !ił wytwórc-iych kla 
sy pracującej l całego społeczeństwa. 

Jedną z dróg der powiększenia ilości pro· 
duktów jest wspóf:.r.awodnictwo pracy, przy
noszące klMle robotnic-zej oraz Pa.Mtwu Lu-

Jugosłowianie przeciw ·terrorowi ·grupy Tito 
Oświadczenie grupy Jugosłowian - urzędników a,mb•~ady jugosłowiańskiej w Warszawie 

My, niżej p<>dpisani, czł<mkowie Komuni· tuje nagonkę &wwln!stya:n\ pned:wko in- '!" łm'.' \e\ 'P"-~\an•\ k~ • . --w \U\.\' •i\'b~-
@tycznęj Partii Jug<>Mawii oświadczamy, ie nie nym narodom, e.tar&. t1ii1 11terrory:r..ował mall\ m1ch ofiar narodów Jugosław~i :r;wraie;amT •nę 
zgadzamy eię :z polityką prowadzoną przez bohaterski\ Albani~, wysyła grożące noty ~o d~ członków KPJ. :z apel~m, ll'by ru6 dopu
Tito Kardeld Rankowicza Diila~ i kh po· dęmokratyczno-ludowych Węgier i Rumunii, śc1Ji do zdrady pięknych ideałów lntemacjo· 
mo~ków. ' ' to tego iroduJu akty eą Je<lflli& wodą n i;nJrn nalisŁJ:c.z.nych bojowników jug~ło~ań~\.kh. 

Po dokładnym przeanalizowaniu faktów, bę imperialistów i doprowadzaj!\ do nlebezp1e<:z· W 1m1ę pn:Yftło4c\ Ju~~ławH., -w im'' 11'l.C1ę· 
dących pn:edm'otem gporów pomiędzy Biurem nej izolacji Jugosławii. Fakq te •wiadczą o ścia je~ . ludu w-r.r:wamy człon_ków ~J, aby 
Informacyjnym a KPJ, onti późniejs11ch po· tym, te gru~ Tit~ zerwała s j~dnollty~ fron· WY'Pl~rull nacjon~lu~m ~ nasze] partn,. aby u· 
sttnięć przywódców KPJ; donliśmy do prze· tem inter.M.CJonallstyc.inym, te rozb11a front su,nęli .obecne ktero"?11ctwo, które rue chce 

· konania, te grupa Tita ze6zła z drogi in1:er· antyimperlalistycz.ny. W ~en g.p.c;>s6b 17mpa napr_aw1ć swych błędow I p<:ha wsku1e.k tego 
nacjonalizmu i sOO<:zyła się w bagno nacjo· rządząca naraz.a ~a gzwank. D1i]Zyw:°~1e3~ze Partlę [ kraj ku przepa~I. . 
nalizmu i szowinizmu. Tego roc1:r..aju polityka interesy Jugosławll i pcha J'I ~ obJęc:J~ 1m· Jes;eśmy :przekonani, ze :wszelkie m~-!lewry 
szkodzi intere<:om światowego ruchu demo- periali~tów, którzy pragną uczymć z nie] sw.ą I w.rogow, dązące do wyrwania Jugosl~wn :i: O· 

kratycznego i jest zgubna przede ws11stkim kolonię. Grupa Tita nie „realizuje FOC)all· bozu . demoluat.yc~nego, zoeta.ną zn~_weczone. 
dla t:amej Jugosławii. z tych wz~lęd{>w wy· zmu",_ jak stara się wmówić os~any'.1' m~- Jestes~y pewni, ze narody Jugosl.awu z kla5ą 
ratamy naszą pełną solidarność z rezolucji! 50m, ale faktycznie wprowadzi!; ruebezpiecze~· robotmczą I ogromną w1ękez~śc1ą zdrowy<:h 
Biura Jnformacy.jnego, rzawierając!ł tr<i.fn11 i stwo przywróce.nia w pełni stoeunków kap1· element~w KPJ ~.a czele. ,?Olozą kr~. dotych· 
surową krytykę obecnych przywódców_ KPJ. talistycz.nych. . ~zasov:ei sytuaCJ1 .. J~stesmy P.rześw1a.dczen.1, 

Morderstw-0 dokonime przez pol.icję Tita na Jugosławia myskała SW!\ :woln~U d%'!ęk1 ze kazdy J11goslow1anin zroiu~1e, te Je<lyn1e 
bohaterze wojny wyzwoleńczej, generale Jo- wysiłkom i ofiarom wszystkich. «Ił antyfa'. zdecydo~~ny P?""'.rót J11gosław1! w &iereg1 o· 
vaMwiczu świadczy najlepiej, do jakich me· szystowsklch, a w pie~ej mi.erze d-z·1~k1 b-O~u antpmper~a.hstyczn:qo~ ~a. którego ~iele 
tod ucieka się obe<:ny reżim w walce prze· olbrzymim ofiarom i hero1zmow1 . ~arod~w st01 po.tęin.y Związek Ro.dzte<"K:~, ~apewni J~· 
dwko tym, którz.y wyrażają wątpliwości co Związku Raclziockiego. Podo~.nle dzisiaj m~- goslaw•1 1.11epodlegl~~ć, iapew~1 ie.i prawd'L!
do drogi. na którą zepchnięta zo~tała obe<:nie podległość ktajów demokraC)l lu<lo.wej mQze w_y _rozkw!t 1 !;ZCzęsc!e lu?ów 1 rozwó1 ku so· 
Jugosławia. Masowe aresztowa:n,ia członków być zachowana i obroniona jedyrue w naj· C)akz.mow1, wzmo<"_~u międzynarodowy obóz 
ParHi wiernvch '.Ldsadom marksizmu-lenini- ściślejszym współdziałaniu z całym obozem pokoiu i demokrac11. 
zmu, ' usuwańie Ulsłuionych komunistów ie an~imperialietyczn'\?11• w. ja~ .n11jściślejszym Saranovlc Radomf~, . t':kretarz ambasady 
stanowisk kierowniczych, dławienie każdego zw1ąz.ku z naroda-m1 rad?..1eck1m1. Jugosl<!wiansk1e] w Polsce, 
przejawu myśli internacjonalistycinej, ogólna Głęboka była i jest milo.ść n11!;7.ych nara· ~ndu!ovic Nikola'. klerow~lk przedstaw>!: 
atmosfera terroru - wszystko to nie jest do· dów do wsz".'stkich narodo:W demokraty~:z- c1elstwa generałne1 . dyrekcji dla spedyc)1 
wodem siły, lecz przeciwnie, wyrazem poslę· nych, <i. w pierwszym rz.ęd:z1e d.o n~rodc;>~ m1ędzyna_rodowe1 mmlster~.twa handlu za· 
pującego rozkładu p'Jlityczneqo reżimu i stra· Związku Radz.ieckiego. Tej głę~oki~j m1łośc.1 i granicznego Ju_gosław11. w Pc:ilsce, 
chu przed 'Zdrowymi elementami Partit i na· przywiązania me zdola~a iłamac am dyktatura ln!. ~ovan Prodan.ovlc, b. k1eroV:"Il:1k w ·d-z. 
rodu, które :z bólem widzą, jak uiprzeoaszcz;i królew,c;ka, ani l"~rac.,.hv,.-,,• terror hltlerow~k!. chem1cznego iw1ązkowego m~ni„te "l'v\a 
się wspaniały dorobek bohaterskiej waikJ wy· Nie :idola jej złamać również i obecn° kie· handlu i. 7..aopatrzPnia, . 
zwoleńczej, jak p,rowadzi się Jugosławię ku rownictwo l{PJ. Ofiara na-;zych pol~łych to· Jafie Jakow u.rzfcin.1k ambasady )Ugo~lo-
przepaści war:zyszy, którzy- padli. w wal;e o mei:o.dległą w1a~s~1el w Po)~ce, 

Jeżeli obecnie 'kierownictwo KPJ obrzu.r:a Jnqo~ławię. związana Jak na ]Serde<:zn1e1szyml VukmanoviC' Bos1J1k11, urzędn;nka 11mb<t· 
błotem bratnie partie komunistvcme, rozpę· więzami 'Z ZSRR, nie może pójść na marne. '<ady jugO'Słowiańskiej w Pol-zce. 

ku do pracy Ol'ag wrasnQ>r\ imoJrozncJ. 
TRZECIE ZADANIE - Io wvchowonr~ 1t.! 

sy robotniczej J szkolenie robotników oraz '11-'Y 
suwanie robot!1i1<6w na [<:ierown!cz" &tanowi· 
;;ka. Wykonamv ten sposób z.ad~?t1~ wobec 
kh18y robotnicze/. daiąc jej możnośł td<>bvcia 
aw1rn~u t1poleczn<>go - I wobec Fańlłlw<t [U· 
dowego - da1ąc mu nowe aetkf J tytliqc~ kltt 
sowo wiernych J dobrych <t<lrnin!st.,.atordw. 

CZW A R'fE ZADANIE - !~t to wzmo:tenle 
udziału Związków Zawodowych w kontroli 
społecznej, rozduiału i użytkowaniu sum, pne 
znaczonych dla rolJQlników (Funduu Soojal· 
ny), oraz walka ze spekulacją, tym bardtiej w 
obecnym okresie zaostnenia walki klasowej. 
PIĄTE ZADANIE - to łączność s ma.!Cllllf, 

z całą kla54 ro-botnkz!l vr codziennej ;pra ~1 
walce, pra<"a z masami i o-toczenie kh opiek4, 
by właściwym et<P.!unkiem i potlejśdem do mas 
zdobyć' sobie ich zadanie. Wówc:r.as wróg kia 
sowy ni~ rnajdzie posłuchu. JEST TO WARU 
NEK POWODZENIA CAŁEJ NASZEJ PRACY. 

SZÓSTE ZADANIE - to realizowanie w co 
dziennej :pracy podjętych uchwał, kontrolo· 
wame 1<:b wykonania. Gdybyśmy, towarzysze, 
pamiętali w codziennej pracy o tych .zasa· 
dach, praca nasza byłaby napełn.iona treścią 
nowego żyda w z,m!enionych warunkach 4J>O• 
łeczno • politycznych Polski Ludowej. 

SIÓDME ZADANIE - to walka z obcymi 
wpływami, jako pozostałościami z okresu ka· 
pitalizmu, to walka. o prawidłowy rozwój I re 
alizację linii nakieślonej przez Partię dla na· 
szego odcinka pracy w Zwil\zkach Zawodo· 
w-ych. 

ÓSMB ZADA.NIB - to konlecrno~ć pnyśp!e 
mienia i wunożenia nu.ze.f aktywności orga· 
nizacyjne.f oraz obrony !ntere-sów klasy rabot· 
nic-iej na. odcinku kap!tallstycz.nym. To wclq. 
gnięcle robotnlk6w lego 1ekkm1 do idecydo
wan~/ ogólne/ walki k1G11y 'robotrr.lcnf • teak· 
cją. apekulac/q, o •prawJedliwoJ~ apołecznq, 
o .ce/a/Izm. 

D'l.IBW1ĄTI! I.ADANIE - ~ Yy<:bowaite 
klasy Mbotnlae-J .,,. duc.h11 ml~dzy.na.rodowe
go rewolucyjnego fntemacjonall:muu. 

Towftrry"1~r W obffoUJ. .,._,„1; ""i"-"'"'1 •*'. 
dal.nym ciągu wa/kl między siłami kapltallaty 
cznymJ 1 antykapitaJJ,,tycznymf, między JrJaaq 
mbotnic7q i pracującym chłopstwem 11 el&
men tamJ reakcyjnymJ, speku/acy/nymf I WY" 
zy~kiwacz{lml wlefsldmf, w obllczu taklef 'l""' 
tuac/I, m1 kla!ę robotnlc:q J fe/ powszechną 
orgonlzac/ę kl~ową, Zw!qzkJ Z4wodowe, IPl1» · 
dn}q pawatne I odpawledzlalne zadania. 

MOBILIZOWANIE WSZYSTKłCH SIŁ . 
DLA DALSZEGO UTRWALANIA 
Wł,ADZY LUDOWEJ W POLSCE 

.Te~lł pMtawimy dobn:e pracę btdego ~
rłnka n"8Zej d:r:łałal~cl. je~lł bęthłentJ 
nmleć d01tatee:r.nie mocno powfąza.6 ~ę 1 
kJMI\ robotnlC'lą, J~lt bł>f)zlem:r nmłell w 
dobrze J>0.1ętym łnferesłe kla•1 robotniczej 
bronić I dbać o eodzłetll1ll\ rf'.alizację Jego po 
7'.lomu materialnego i kulturaln~go, wówcus 
bP.dzlem\V' zdoln.1 dn moblli7J:ae.ii klasy ro-
botni-c'l:cj, do wypclnlenła tych wszystkich 
n.dań, jakle ,;ławia przl'd nami partł1' -
ll'lerownlk walki o pełne wyzwolenie czło
wieka, o socjalizm. 

Jednym z warunków wykonania tyob ~ 
da.ń jest, by organb;ac,fa pa.rbJna bardz!ef 
I wszechstronniej okazała. pomoo Zwią:r.!tom 
Z11wodO'lll':Vll1 tak w pndt>.ma.ni.u dotyebez11.
sow~·ch ni„dochu;nlęć. Jak równi\et w mnb\. 
l!Mw1m1u kllłsy robotnl~ej dla dalnea-o 
11f1'walenła włą.dzy \udowej w Polsce. 

Nowy sekretarz WK PPS 
Prnydium WojewódzJdeg„ ttom1i;e.tu PP8 

p11~tan11-.viło foc\nom~~lna. decyzjlł włtt-C'!Y6 
ti>w. rt>ił, Tndeu.;za· ~ołtana w skład eekre
tarfatu WK PPS w Lod-zi, 

Jerzy Korwi!! 311 

Zabójstwo Walde·maro Glucka 
był powód wysłania telegramu, a.le pon.ie- I fotografią myśli. Wydostawały sit me 
waż rodzice nic nie mówili, Andrzej nie py- pn:ez ·wyra.z oczu, gryma.~ mięśni, uśmiech 
tał. lub inny jakiś układ zmieniających Bi~ 

- Mój Boże! - Jęknęła jakoś trwożnie 
- Jest Andrzejek! 

Wawrzyniec nie pracował już wprawdzie, 
ale stał jeszcze przy warsztacie wyjm11jąc 
z deski zatkniętą w nią cienką pilę o cen
tymetrowej taśmie, która. służyła m11 zaw
s;o:e, gdy miał do wycięcia z drzewa· bar
dziej skomplikowane części mebli. Na 
okrzyk zony odwrórul się nerwowo i gwał· 
townie, a spostrzegając AndrzeJa w progu 
za.miast jak zawsze uśmiechnąć się po 
przyjacielsku, spochmurniał. 

Nie było to przyjęde zachęcające do wej
ścia. Ws~rscy troje stali przez chwilę ogłu· 
szeni własnymi wrażeniami, Wawrzyniec = warsztacie. Maria przy kuchni i An· 

Usiadł na krześle przy stole i odpowia- prawie nieustannie min na zewnątrz, bez 
dając na pyta.nie matki, która ciekawa by- pomocy słów oddając prawie dokładnie 
la podróży, uważnie obserwował oboje ro· każdą treś9 psychiczną. 
dziców. Postarzeli się bardzo. Ojciec zaw- Andrzej wiedział już t~, iż matka 

drzej z ręką, 'na klamce d.lim'i. Między ni- sze twarz miał zamkniętą, trudną do od· gryzie się czymś tak dalece, że znalazła. się 
mi tkwiła prawie zmateria.lizowBJ'la. prze· gadnięcia. Myśli przesuwały się przez nią na tragicznej granicy, P<YL8. którą rozpo-
szkoda, jaką wytworzyli sami w swej wy- dyskretnie, jakby zapadnięte były w gł<tb czyna się głucha, be.z:silna rozpacz. z jeki&-
obrażni. i ukryte przed wzrokiem patrzących. Od- go powodu? Obserwacja Wawrzyńca nie 

Wreszcie, gdy na mstach rod7..ic6w poja- nosiło się wrażenie, że Wawrzyniec jest dawała mu na to pytanie odpowiedzi. 
wil się ruch warg, tak jakby pragnęli coś zamkniętym w sobie 8wiatem, który nie Usiadł również przy stole i patrzył w sie
powiedzieć, Andrzej postąpił ku nim, aby szuka dla siebie wyrazu w zrozumiałych. bie. Vi'idział może jednocześnie przeszłość 
się przywitać. Matkę pocałował w rękę i jasnych słowach lub tłumaczącym wszrstkc i nadchodzą<:e z teraźniejszości chwile 
policzek, ojcu podał jedynie rękę. Witał się postępowaniu. Mówił niewiele, lecz "'.limo przyszłe, jak się jednak do nich ustosun
z nim zawsze w ten oscb!y pozornie spo- to Maria rozumiał! go doskonale, ona jed· kowal, trudno było wiedzieć, oblicze bo
sób, w rzeczywistoitci bowiem uścisk dłoni na miała klucz do jego duszy, jedynie dlr wiem jego zachowywało kamienny niem.al 
zawsze był wielemówiący i bardzo serdecz- niej nieruchoma prawie twarz Wawrzyńca spokój, a wyraz zakłopotania, jaki prze. 
ny. Przywitanie rozwiało część przeszkód, zdradzała się ze wszystkich myśli, choć biegł przez to oblicze po okrzyku Marii 
zbliżyło tych tr?jg~ do siebie, przeła.n:alo I st~ już. da'~~ , w . jednoli~ej prawie pn;e~ już dawno. 
więc w znaczneJ mierze zaporę, która. JOO· masce. W przemwienstWle do OJca, matka 
nak nadal tkwiJa między nimi. Ta zanoH. ·zachowała. twa..!'Z ŻY'Mb która zawsze była. 

• 

,/ 



- FUNDAMENT SOCJALISTYCZNEJ KULTURY PRACY 

Wysoki poziom produkcj~ Leningradu 
N oUJe hier unhl UJ t.echn•ce 

Drzyjęto nazywać Leningrad „arsen-a.Jem 
I' radzieckiego przemysłu". Na~wa 'ta o

kreśla dokładnie chara.kler leningradzkiej pro 
~cji : w jej zakres wchodzi wszystko: tur
'b-ogener.atory o . mocy 100.000 kilowatów i mi
kroilopy polaryz.acyjne, przenikające w 
gł4b ik.ryształow, potężne 6talki oc ean iczne 1 
4am,py radiowe, .stalowe wagony i aparaty 
telefon:icz.ne, windy kopalniane i linotypy ... 
Nie m-e. w ZSRR fabryki, elektrowni, parowo
zowni, ~acji maszynowo -1.raktorowej, warsz
uru w kołchoz.ie - gdzie byśmy nie napo t
ali ma6zyny, obrabiarki, narzędzia z marką 
fabrycmą jednej z Jabryk leningradzkich. 

Miasto Lenina nazywają także „laborato
!'Jum kraju". Oznac,;a to, że przemysł tego 
miasta poszukuje s~ale nowych dróg, sposo
bów, udoi;konaleń. Lening~ad wyznacza nowe 
kierunki w technice. Bvć pionierem - oto 
jego ha.sio. Tutaj zbudowano p ierwszy . ra· 
d'ZJeckii traktor i pierwszą radzieck ą turbinę. 
A to c-0 zrobiono - jest solidne, trwałe, ,,le
ningradzkie". Twory Leningradu 6 tają się 
wzorem i przykładem. 

cy podnfosłaby 6i ę ~gromnie". ! za.gadnienie au tomat, powtarzający latami dwa, trzy ru
to znalazło rozwiązame w omawiane] fabryce. chv, do innych już niezdolny. Konwojerem 

Je.szcze jeden charakterystyczny szcz~gól: (t~mą) radzieckim kieru je czlowi~k .. Radzi ~· 
Zawie.szone nad stołem taśmowym zarowk1 ki robotnik to nie robo t: on mysh 1 ocenia 
różnią si ę mi ędzy sobą i jasnością i kształtem swoją pracę. Pomaga w udoskonaleniu taśmy, 
abazurów. Okazuje się, że każdą dobrano w usuwa braki w jej pracy. WidZJi i ocenia pra
zaleiności od ch11rakteru pracy robotnika, cę swego sąsi ada. I nie pozostaje zbyt długo 
któ~y z jej światła korzysta. Jeden po.trzebuje przy jednej czynności. Je~eli stał prz~z dw~ 
świ atła jasnego skoncentrowanego, ~nny . - mi esiące przy początku tasmy, wykonu )ąc na) 
ł a godneg'tl i rozproszonego. A trzeci, klary pros tsze ruchy, to potem wb~czy~ie go i.uż 
ma do czynienia z cynfol1~ - pos iada lampę dalej, gdzie praca Jego sta~ si ę bardzie] 
matową, która łagodzi ostre połyski metalu. skom"plikowana. A po pół roku - ':" końcu 

System taśmowy „Konwejer" znalaz! zas to- taśmy jest już monterem, sprawdza 1ącym a
sowanie we wszystkich fabrykach lenmgradz- paraturę. Wymaga to już wysokiej kwalifika
kich. Radioaparaty „Newa" składające s i ę z cji. . 
2.500 częś<:i, również montuje 6ię systemem „I ~rdaje mi ~lę - ~~ńczy rozmowę lnz. 
taśmowym. Ale bywa system i system. O róż- Golemszczew - ze własme w tym szy~~1~ 
nicy systemów radzieckiego i amerykańskiego awansie społecznym i w twórczym. p,ode1sc.m 
opowiada' lllaczelny inżynier fabryki Aleksy do swojej pracy naszych pracowmkow, !ezy 
Goleniszczew. I i różnica między nami a przemysl~m. amery: 

R-'.>żnica po!Pga na tym, że w ~meryce przy lkańsk.im i Ii,1,nda,ment nasze] soc1alisty~z n e1 
konwojerze stoi umęczony człowiek - robot, ku/lury pracy • (Jk) 

Ludzie pracą ntają 'prawo 

Wystawa Prac Młodzieży 
W M0skwie otwarta wstała w.ys1'.8-wa! obra 

zująca życie i osiągnięcia dzieci h1szpaA 
skich, które przed 11-tu laty znalazły schro· 
nienie na ternie ZSRR. Wysta:-"a, no~ą?a n~ 
zwę „Jedenaście lat . w kraJ.u .&ocJalizmU 
mieści się w obszernym pawi1orue • wystawo 
w ym, udekorowanym barwa!l'J P3.1:1snyov:y~ 
mi ZSRR i Hiszpanii Republlkansk1e3 . 
Wszystkie umieszczone na wysJ:awie .ek&pona 
ty, a więc liczne rzeźby, hafty, ~akiety, fi') 

dele obrazy i narzędzia ślu~arsk1e są owo· 
cem' pracy młodzieży hiszpańskiej, przebywa 
jącej w ZSRR. . 
Szczególną uwagę z:wrac.ają 1Jc21ne ~otogra 

!ie, odtwarzaj ące drogę zyc1ową os1.eroco
nych dzieci hiszpańskich, przygar.mętych 
prz.ez Związek Radziecki. 

Przeszb polowa młodzieży hlszpańsildej 
przybyłej do Związku Radzieckiego kształ
ci się obecnie w rjdzieckich ucz~lrriach śred 
nich i wyższych, reszta - prac Je. 

Na wystaw'e reprezentowane są m. in. pra 
ce przodowników: tokarza Mauricio, ślusa• 
rza Aunelo i technika Navarro. 
Całość wystaw)r oraz p'.lszczególne ekspo

naty nacechowane są uczuciem wdzięc:im<>
ści, jaką dzieci i młodzież hiszpańska żywlą 
dla swojej drugiej Ojczyzny - ZSRR. 

Naturalnie, przynosi to wielki ; aszczyt: 
ale ~ obowią.zuje do tego, aby trz.ymac 

°Wy'!'ok-o sztandar kultury pracy. Kultura pra
cy - to pojęcie bardzo 6Zerokif!. W z.a.kres 
jego wchodzi mechan izacja i system taśmo
wy i łączenie kwa1ifikacji. Lecz i;ą i inne 
czynnJkl, pozorni e nie zwiąume :i: tamty mi, 
lecz w osla.te<:z.nym wyniku decydujące o suk

Czas skończyć z brudami w stołówkach 
<:e.sie. 

Ta k ,więc nrp. na podwórzu wielkiej fabryki 
ohu w 'a „Skorachod" n ie c:zuć przykrego za
pa.-hu skóry. Cierpki i drażniący zapach, jaki 
łu panował prze.z długie lata, .radykalnie 1.0-

6tał usunięty przez zapach drzew i kwiatów, 
posadzonych wzdłuż bloków fabrycznych. Tak. 
więc np. w d'lliale fabrykacji obuwia d.7.iecin
nego ustawiono dla robotnic bardzo wygodne 
krzeseł.ka. Obraca ją się na osi. , mają ru chome 
oparc;a, siedzenia maż.na opusu:zać, lub pod
nos' ć - robotnica może za jąć dowolną, a naj
wygodniejszą dla s iebie pozycję. Dla rąk jest 
t11kie wygoda: blat maszyny do szycia jest 
n ieco pochyły, jak w ławce szkolnej. Prawa 
noga nacfr;ka r.a pedał, lewa jest wolna i 6po
czywa na 6pecjalnym drążku obitym miękką 
1kórą. 

I ampy z pozaczerwonyml promieniami 

W stosunku do ważności s.prawy na bardzo, My, :i: naszego ~oświadczenia, zaczerpnlf;te· 
aż za bardzo skromnym mie jscu, wszys tkie go z obchod~ stołowek do.brze pam i ~tamy ta 
dzienniki łódzkie podały przed kilkoma dnia· cr:trl'.. W1~eJ . n~wet. Jakos zat.arły 1>1ę .w pa
rni wiadomość o wynikach inspekcJi, jaką m1ęc1 sto!owk1 sw1 ecące czystosc1 ą, gdzie s~o
przeprowadzil Wydzi ał Sanitarny. Zar1ądu ly p rzykry te . b y ły pap ierem, podłoga. wymua· 
M iejskiego w stołówkach pracowniczych. . c 1 ~n~, nakryci~ c.zys te . Zos tal.Y natom1a~~ WY_· 

z suchego sprawozdania, ilustrowanego h~z- razllle . w .pamięci obrazy. z 11:in ~eh slo,owek, 
bami, dowiadujemy s' ę 1.nam!ennych faktow tych i:czmeiszych - gd zi e ~to! 1 podłoga le· 
Mówią one mianowicie o tym, ż~ na 128 pił)' s ; ę od brudu: .w ku~hm~ch wałęsały ~1ę 

stołówek - 11 znajduje się w stanie, urąga· gn 1 ;ące odpadk;, sc1any : i;uft t_y osnute paję· 
jqcym zasadom higieny, w 37-miu zaś arty· czyną odstraszal}'.bY od 3edzellla obdarzonych 
\kuły żywnościowe oceni-ono „nie pi erwsz~• nawet. na1bardz.eJ ~yostrzonym apetytem. 
świeżości", woda zaś, jak 6!wierdzono, n:e vVmosek z tego iasnl'.. . . 
nada wala się do p icia. Zauważono poza ty m, . Na przestrzeni roku nic się w .tej dzie~zlme 
że większość stołówek nie posiada umywalni m e zmien i ło na lep~ze. Kerown1cy .stołowek, 
natomiast posiada bard?O brudne kuchnie. przeczytawszy . pob i ezn 1 ~ nas~e są~niste arty· 

Zdoniem Komisji 57 stołówek znajduje się kuły. apatyczme ruszyli ~am10nai_n 1 , tym bar· 
w należytym sianie higienicznym. dz te], ~e m~t z czyn_mko~ oftqalnych poza 

Puwtarzamy raz jeszcze TYLKO S1 na 128 lustrac1ą , ktora w koncu iest suchym slwier-

Krajowa narada Aktywu zwiqzkowego PPR 
-f'ustawione na stole taśmowym zastąpiły Dnia 17 wrześni.a. 1948 r . odbyła się w War 

ogromne sz.afy do suszenia, w których trzeba szawle ogólnokrajowa narada aktywu związ 
było trzymać but dla wysuszenia przez parę kow ego Pols kiej Pa rtii Robotniczej, w któ
godzin. Dxi.ś ten procei; produkcyjny trwa za- ref bra li udział członkowie KCZZ, Zarządów 
l edwie parę minut. Funkcjonują elektryczne Głównych Związków Zawodowych, Okr~go
f1ygnaliutory, przy pomocy których można wych K om isji Zw . Zaw., Pow. Rad. Zw. 
wezwać mechanika lub ślusarza do danej czę- Zaw., przewodniczący R ad Zakładowych 
ści hali fabrycznej. Zawie6zona w górze rura w,iększycb zakładów przemysłowych. kie
wenty\acyjna odświeża. powietrze przy dy- row nicy w ydi;iaJów zawodo wych w kl)mite

tow. KA ZIMIERZ WITASZEWSKI. 

gzących żarem wulkanizatorach. Prosty w po · ta.eh wojewódzkich t miejskich PPR. 
myśle a·para.<:ik uwolni! robotnicę od ręcznego Referat 0 p rawicowym i nacjona.IistyC?,
'kleje.nia drobnych elementów bucika, które n ym odchyleniu· w kier ownictwie K C PPR 
hylo czynnóścią męczącą i nudną. wygłosił członek B!ura PoUtyC'lJnego KC PPR 

Ws.zystk.ie tu opisane szczegóły dotyczą je- tow ALEKSANDER ZAWADZKI. 
dnej tyl"ko hali. Razem wzięte 6tanowi11 wla- R~ferat 

0 
zadaniach ruchu zawodowego 

śnie ową kulturę pracy, która pomaga 6yste- w świetle uchwał sierpniowego Plenum 
mowi taśmówemu „Skorochoda" pracować z KC PP R wygłosił 'przewodniczący KCZZ 

W dyskusji na.d i:eferataml zabiera.Jo głos 
28 t owarzyszy. 

W czasie obr ad na na.radę przybył G en e
ralny Sekretarz KC PPR tow. BOLESł,AW 
BIERUT, którego zebran i powitali długo
trwałą. owacją. Zaproszony do prezydium 
tow. B ierut w ciągu paru godzin przysł•1chł 
wał się dyskusji. 

W nar adzie bra.Ji •ównfd ndzł11.ł e7Jonko
w;e KC PPR tow. tow. MINC, SPYCH.o\L
SKI , BERMAN, ZAMBROWSKI, MAZUR 
i OCHAB. 

Wyniki dYSkns,łł podsumMVa.ł na za.kończe 
nie obrad tow. ALEKSANDER ZAWADZ
KI, po czym naradę zamknięto odśpiewa
niem „Międzynarodówki". 

dzeniem faktów, nie wtrącił t>ię w łę sprawę 
A 11prawa wcale nie jest do zlekceważenia. 
PRZEDE WSZYSTKIM dlatego, że dotyczy 

ona tysięcznych rzesz Judzi pracy, !którym pań 
stwo nie jest w .stanie dać jei;zcze luksusów, 
ale którzy na pewno powinni i mogą otrzy• 
mywać w stołówkach jedzenie smaczne I zdro 
we rpodane 6chludnie i w !>posób uprzejmy. 

PO WTÓRE dlatego, że dbamy o podnie
s.ienie stopy życiowej robotnika nie łylko 'W 
sensie zaspokojenia jego potrzeb materiał• 
nych, ale w 6ensie dbałości o kulturę jegf) 
życia codziennego, w którym e.,tetyka poda 
wanych i spożywanych pokarmów odgrywa 
dość niepoślednią rolę. 

PO TRZECIE dlatego, że czysto umyty stól 
i naczynia oraz lśn ; ące białością fartuchy kei· 
nerek to je6t nieodzowny warunek, aby spo• 
żyty obiad robotnik zjadł, i aby on mu sma 
kowal . A prz.ecież nic w końcu innego, jak 
właśni e nasycende i zadowolenie k.on-sumen1a 
jest celem stołówek pracowniczych. 

Te t.rzy pro.ste, ale i bard1.o często pomlJa• 
ne lekceważeniem prawdy powinni .sobie 
wz1 ąć do 6erca nle ty lko kierownicy st-0Ió 
wek, ale i Związki Zawodowe oraz referenci 
socialni - zajęci ostatnimi czasy- n ieco zbyt 
wyłączoie robotą papierkową i wreszcfo, a 
włakiwie pr?:ede wszystkim, również Rady 
Zakładowe i kola partyjne. 

My zaś ze swej strony bi!rdzo będuemT 
na.szyim CzytPlnikom. zobo>0~~ani, jeśli ipo• 
dzielą się z nami uwagami na temat, jaks 
jest ich stołówka. Nie dlatego zależy nara 
na tym, aby zrobić komuL przykrość lub 
wsadzi ć przy5łowiową 67.pilkę kierownictwu 
stołówki tej czy innej fabryki, ale, aby wspól· 
nym wysiłki em doprowad7ić wreszcie do teg-0, 
by robot nik-konsument jadł smacznie, zdrowo 
i czysto. 

niezwykłą równomierności ą: w każdej m inu-

cie ~;~~::?eJi:rj1L~~~\~e1:~:~~ -n1acZe_g_O--p--i-wo-1;-es-t-tak--<rro-;1e~-Do takiej ot iSObie, przeciętnej fabryki, pro- e 
dukującej radioaparaty ,,Newa"'. Hala fabryki. Detaliczni sprzeda wcy ściąga1·ą 50 procent zysku 

Jadwiga Szczepańska 

Wyobrażacie i;obie długą, ciemną, drewnianą 
budę, rozdzieloną na wąskie przejścia. A tym. Centralny Zarząd Przemysłu Fermentacyj- W len sposób, ca.Ja różnica, wynika;ąca z CZPF ponosi w pewnym stopniu odpowle· 
czasem widzicie piękną salę, wyłożoną mar- nego, w wykonan;u uchwal Rządu zmierzają· obniżenia państwowej ceny piwa, nie trafia dzialność . za to, co obecnie się dzieje na ryn· 
murem z kolumnami. Dział mechaniczn y. Jest cych do stopniowej obni żki cen, obniżył cenę do konsumenta, ale grzęźnie ,w przepastnych ku piwnym. 
to hala tak obszerna, ta,k w iele w niej powie- litra piwa w hi.;rcie z 50 zł na 44 zł. kieszen iach kupców, którzy płacąc za butelkę Ale to nie wszy5tko. 
trza, oddycha się tu tak lekko, że mimo w oli Z poezątku hurtownicy - właściciele pry- 30 zł, a sprzedając jq za 45 zł, osiągają niesly- Społeczna Komi.sja Kontroli Cen, powołana 
chce się porównać tę halę z jakimś boiski e m watnvch ro zle wni piwa - stawali , jak sobie chaną. zbójecką wprost, 50-procentową marżę do obrony interesów konsumenta, mi ała chy· 
stadionu, na którym rozstawiono warsz ta ty. zapewne czytelnicy „Glosu" przypominają, o- „zarobkową„. ba już dość czasu, ażeby porozumieć s i ę e· 
A r- ro7.5tawi enie ich nie jest przvpadkowe: komem i p róbo wali dezorganiwwać rynek A le to, że nieuczciwi k upcy starają si ę ob- wentualme z odpowiednimi czynnikami i aże· 
umie<s?czone są pod odpowiednim kątem je- p;wny, ale dzi ęki energicznej akcji naszego łupić k onsumenta ze s k óry n ie jest rzeczą ani by ograniczyć nadmierne zarobki sklepikarzy. 
dne do drugiego, oszczędza j ą miejsce i ułat- p isma zmuszeni zos tali do kapitulacji. no wą, ani dzi wną. Zb y t już, niestety, jes teś- Sądzę, że nie bez winy pnzosta ją i odpowied· 
wia j ą swobodne porus.zanie s i ę międ7.y nimi. Cena hurtowa bu te lki piwa o zawartośd my do tego przyzwyczaj eni. nie wydziały Zarządu Miejsk i ego, podobrue, 

We ws.zys tkich zresztą halach w idzi się pół lit ra ustalona zos tała na 30 złotych. Zgoc> Dziwne natomiast jest to, że choć już dłuż- jak i różne inne czynniki, powalane do obro-
przestrzeń, światło, sch/udno~ć. Przewaga bar- nie z tym miała butelka p iwa kosztować 35 zł szy c z.as upł ynął od chwili obniż e)l i a cen hur- ny interesów człow; ek a pracy. 
w y b iałej i mebie6kiej. Szk!ane dachy. Odpo- w skl epach PSS, a na jwyżej 38 zł , w 1>klep3ch !ow ych , żaden z powołan ych do tego czynni- Dziwnym wydaje s i ę równ ież fak t, że orga-
wiednio zawieszone lampy. Nie ma tu ciem- prywatn ych. 8 złotych zaro bkJ , to znaczy bli- ków n ie zaj ął s i ę jeszcze tą sprawą. nizacje kupieckie nie uważały do te; pory za 
n_-ych .ką tów. Wiele i solidnie napracowano sko 27 procent, to ch y ba zy.sk zupełnie wy- Cent ralny Zarząd Prze mysłu Fermen t~cyj- stosowne zająć się zlikwidow aniem tego skan· si ę \,µtaj nad zagadniemem oświetlenia fabry- starczający, zwłaszcza. że p rzy sprzedaży pi- nego w ie od dawna. że w detalicznej sprze- dalicznego stanu rzeczy. 

Jc i wieczorem. wa butelkowego manco z p-0wodu wyschnię· daży kup~y zdzi era j ą z konsumenta 50-procen· Mimo wszystko mamy nndzie ię, że nasz a· łl a _jednej z sesji Leningradzkiej Rady cia czy „rozważenia" nie istnjeje. tową marzę. I choć CZPF wydal kiedyś jakieś /arm pomoże I ie te 50-procentowe zn1 obk.l lłMiejskiej wybitny uc;ony i członek Niestety, sklepikarze, dążąc do maksyma!- zarządzenie o obniżeniu deta/1cznych cen pi· sklepikarzy w najbliżnym cznsie zostaną u· 
Akademii N auki prof. Szatelen oświadczył: nego wykorzystania szerokich rzesz konsumen wa. to jednak nie nabrało ono jeszcze „mocy ~rócone, a winni niedopatrzenia przywalani 
„Gdyby udało się nam zapewn ić robotnikom tów, a zwłaszcza ludzi pracy, n ie o,bniżyli cen urzędowej", bo ... Społeczna Komisja Kontrol i zostaną do porzqdlw. 
wtaściwe z naukowego punktu w idzenia o- sorzeda jąc na::lal p iwo po 45 zł za butelkę, Cen n ie wypowi edzi 11łil s i ę jeszcze w tej spra· I jeszcze jedna eprawa. Sądzi my, że Izba św:auenia hal fabrycznych - wydajność pra- czyli w tej samej cenie, co przed zniżką. w:e. A le prz e<-1 eż CZPF mi e.ł pełne prawo i Skarbowa potrafi w po6taci odpowiedni o -~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ obowl ązek wydru~w~ mate Mk~~i z na- zw l ękuonego poda~u odeb~ć kupcom-lich · 

I I • d • d I • h pise m: „Maksymalna cena za butelkę piwa wiarzom te złotówk i nadpłacone przez konsu-n W a I z I W z o r e m a 1 n n y c 38 zł" <[ z~żądać. ażeby . tej tre ·ci a.fisze za- mentów p iwa _ ludzi pracy, ab y monły on e 
stały ~1,11eszone w kazd ym punkcie 6_1Hze- być uży t e przez Skarb Pa ń<; twa na pożytek Ociemniały - przodownikiem pracy 

Po r az pierwszy w Pol<See przodown;kiem j w chwili obecnej kursu znajdzie już w paź
pracy zastoi ociemniały inwalida, zatrudniony dzierniku pracę w zakładach przemysłowych 
w fab ryce wagonów w Poznaniu. Jes t nim w wo jewództwie śląsko-dąbrowskim . 
tow. Kasperczak. W ten sposób wci ąga jąc do twóraego, ak-

Fakt ten jest ~ie tylko chlubny dla nowego tywnego życia ludzi, . k .tó rzy poś.w~ęcili dla 
pr=downika, ktory tak potrafił 6"iłą woli i za- swego ha!u to„ c~ mi.eh na 1~en~1eisz.e~? ~ 
palem pokonać swe ciężk ie kalectwo, że stal swe zdrowie , daje 1m s . ę d-0wod, ze mysh się 
1ię wzorem dla ludzi zdrowych - lecz jest o n;ch, dba ,. że nie zostawia się ich na pa
równi eż wielkim sukcesem prowadzonej akcji '1/twę losu wowczM, gdy z racji swego kalec
nkoJeniowej dla ciężko poszkodowanych in- twa stali s l ę bezradni. A jednocześnie daje 
walidów. s i ę Państwu pożytecznych pracowników, któ-

' . rzy w innych warunkach~ nie otrzymawszy 
W roku b ,ezą<:Y~ przeszkolonych zost?lo odpowiedniego przes7lkolenia i pracy - ska-

ponad ~OO naJc1ęzeJ dotk~1ęty~h przez woi nę zani byliby chyba tylko na żebractwo, lub 
tn~a~dow'. w. tym 1 ! ~ ociemn1~ły7h. Przef.zko stal.by s i ę stałymi kl ientami opieki społecz
łen, mwahdz.i znalezlI zat:udn1enie "'! zakł~- nej 1 rozmaitych instytucji charytatywnych, a 
dach przemysłowyc? Gdanska'. Gdym,. Łodzi , wi ęc byliby c:ężarem dla społeczeństwa. 
K rak?wa, ,r>oznania 1 Katowic i wszędzie pra- Dzi ęki mądiej i celowej akcji i!laszych 
ca •<h da1 e dobre :ezulta ty. władz, nie tylko, że inwalidzi ci nie potrze-

Toteż M inisterstwo Pracy i Opieki Spolecz- bują pomocy i 11ami potrafią zapracow&ć na 
11ej kontynuuje akcję tę nada l i dalszyrh 60 swe potrzeby, ale .~tają się nawet wzorem dla 
CXlemnialych absolwentów odbywającego s ie innych - i;td.Jil sie przodownikami nracv. 

• 

daży p iwa. Tego n ie uczyn iono. I dlatego świata ))1"acy. Wiktor Lemiesz 

Listu czętelnihór~ 

· W obronie godności człowieka 
!owarzyszi: ~edaklorze! I ubranymi (słowa p. Marczewskiego). Dla tego 

Pros imy uprzeim1e o umieszczenie naszych też na jeg-0 zarządzenie pracowmcy Ośrodka 
uwag o stos-Jn.kach panujących w stołówce jedzą nie w stołówce, lecz w kuchni. 
Ośrodka Szkolenia Zuwodowego vr ŁodZli przy My, słuchacze Technikum Włókienniczego, 
ul. Ki lińsk i ego 24-26. sto imy na stanowisku, że rue powinno rob i ć 

W dniu 13.9. 18 r. zaszedł do wyżej wymle- się sztucznie różnic między łudżmi, sznegó:· 
nionej stołówki biedny stary człowiek , któ ~e· nie, gdy żadna ze .stron nie życzy sobie tego. 
mu jeden ze stuchaczy Państwowego Techn.1- Dlatego też na tym miejscu piętnujemy po· 
kum Wlókienrnczego w Łodzi oddal kupon u- stępek kierowr. ictwa stołówki, po~tępek, kłó· 
pra'fniający do zjedzenia obiadu i posadził go ry nie powimen m.i eć miejsca w Polsce dążą· 
przy stole. cej do socjalizmu. Nie można poniewierać go· 

Zaznaczamy, że pora obiadowa już 6ię koń- dności człowieka. 
czyla. Kierownictwo 6tołówki w 05try spo- Za Zi!Jrząd Koła PPS 
sób wyprosiło owego starego człow : eka mo- (-) podpis nieca:ytelny 
tywując to tym, że żebrakom wstęp do sto- Za Komitet PPR 
łówki jest wzbron iony, oraz, że ludzie gorzej przv Państw. Techn. W!Dkien. w :lodzi 
ubrani nie .Powinni zi!6iadać z lud.i.mi lemej "-I Ma/er Wacl~ 

f 

/ 
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~ko je plan W Zwiqzkach Zawodowych 
ODCzyT 

• nie 
brak rąk ro oczqch 
- Łódź może przyjść z pomocq 

W IP'ZPB Nr ~ usiły ostatnio poważne 1 Nr 5 dość ostro. Po:y 6tarym kierown!<:twic I Możemy to 06iqgnąć prze:z stwonen.ie robot· 
zml.my na E.ta.nowiskach kierowniczych. Lu· robotnicy byli zo&tawieni 5amym sobie, zda· nikom takich warunków ipracy, w których nie 
dzie, któny przez ewą lekkomyślność nara· ni na włafmq tylko siłę. Gdy bawełna była traahby .cza6u na po-staje, nie oczekiwali 
zlli ~l>ry.kq na duie &traty, musieLi odejść. :zła, to męczyli się i klęli przy wypłaci~, gdy godzinami na majstrów, a osiągnęli naturalną, 
kh miejsce 7.aJęli nowi. była dobra - dawali eobie jakoś radę. produkcyjnie wydajną ciągłość pracy". 

Centralna $wietlica Zw. Zawodowych _. 
w1adamia wszystkich prao<Jwników Pr.ze. 
mysłu Budowlanego i pokrewnych zawodów, 
że w dniu 2.0 września br. o godz. 19-tej w 
lokalu Centralnej $wietlicy Związków Zawo 
dowvch Pracowników i R0botn.ików Przemy 
slu ·BudQwlanego, zostanie wygłoszony od· 
czyt Profesora Z Mak:arczuka na temat 
,,Z Cykl.u Hist'.lrii Polski". 

Zbyt mały okr~ dzi-e.li nas od zas:r.łych „Podwyższenle zarobku robotników - mó· Złote słowa. W zu.pelnoścl się z nimi zga· 
mi.ia.n, byimy już mogli donieść o 6tlkcesach wl nowy dyrek1or przędzalni - jest możliwe. dU1my, tylko„. czekamy n.a czyny. S. K. 

Wstęp bezplainy. 

zakł-lidów pod. nowym kierownictwem. Może· 
my ~akże wyimuć już pewne wniioski od· 
nośnie możliwości, przed jakimi „W1ma" stoi 
obeonie, oo do zadań, Ja.kie ocze.k.uj4 załogę 
i dyrekcję fabryki. 

Pie:T'W$ZI\ rzeczii do zrobienła w PZPB Nr 5 
J-t ni~wqtp1iwie wypełnieni~ powa.Znej luki 
vr 1ta.ni• ufogi. Ty5iq<: wolnych miejsc pny 
wrzecionach czeka w „~11e" na robo1ników. 
Jest to najgłówniej.s.zy powód n~e wykonywa-

1 nlA przez fabrykę planu. Ni& uwzględnia on I 
bowiem nieczynnych krosien, gdyi za.da.n.iem I 
ik.ażdej dyrekcji, ika7dej fabryki jest troska o 
to, iby dE.tniejący park ma.szynowy był w &tu 
procenta.eh wytlrnrzy~tany. 

!Di.iwnym t.lę mo:że wy&wa.ć twierdzenie na 
..,... ze.warte w tytule, że łódz.1u1. dyrekcja 
PKP moie przy.jść fabryce 2. konkxetnl\ pomo
cii. Tak jednak jes1, a w jaki sposób - zaraz 
wyjaśnimy. 

Powainy 0<16etek 'f.ałogl PZPB Nr 5 stano· 
wią rotx>tnky dojeidżajqcy pociqgiem z Ko· 
!uszek, Andrzejowa., Gałkówka itp. Mll6ZI\ oni 
wygiadać na przy&tanku Widzew i potem wę
drować cztery kHometry do miejsc.a pracy. 
Po robocie - znów c.ztery kilometry i tuk co· 
dziennie. Gdyby zniknęła zmora tej codzi{)Jl· 
.nej ośmio-kilometrowej wędrówki tam i z po· 
wrotem, wielu jesz.cze znalazłoby eię na pro· 
wl.ncjd reflektantów na -zatrudnienie w „Wi· 
mie", 

Z tego e.amego powodu część robotników 

Spółdzielczość obroną ludzi pracy przed wyzyskiem 
mv AGA, BUDOWLANI! 

Zarząd Oddziału Związku Zawod<Jwego 
Robotników i Ptacowników Przemysłu Bu
dowlanego, Cer.ami=ego i Pokrewnych Za 
wod6w w Łodzi, ul. Traugutta 18, zw ·;łuje 

Spółdziek7.0-ść obron~ lu na dzień 2.1 wrześn·a Ulo\8 r. godz. 16.30 ze
cW pracy przed wyzy&- I branie wszystkich Rad Zakładowych l De 
kiem legatów, które odbędz.le Eoię w Centralnej 

W sklepach &półdzieJ. I $wietlicy w. w. Związku w Lodzi, ul. Na· 
czych ludzie pracy czy- wrot 23. 
nić mogą zakupy p-0 ce- I Ze względu na ważność spraw obecnoś~ 
nach ustalonych J godzi· l wszystkich obowiąz"k.owa. 

wych. Zar.obek ro~otn.i- ZE ZW. UCZESTNIK()W WALKI 
czy znajdu7e t.u mo.Z.OOfĆ ZBROJNEJ 
zaopatrzenia się bez zno-

1 
• • 

szenia wyzysku i nie I<>' Zar_ząd w.oje_wódzk! Związku Uczestników 
nie w przepastnych, n!- ~alki Zbr0Jne3 o. N1epodleglość \ Demokra 
gdy nienasyconych kle- CJę • w Lodzi. pow1~d~~a, że WS7.yscy dele· 
szeniach spekulantów. j gaci wyb.ram na Z3ezdzie. W0j_ w dniu 'S. 8 

I br. na ZJaZd Ogólno·KraJowy, który glę oó
Estetyczne J dobr~e za- będzie w dniu 25-27 bm. we Wrocławiu, 

opatrzone wryętrze Jedne- win.ni się zgłosić w sekretariacie Zarządu 
go ze sklepow PSS przy I Wojew. Związku, ul. Piotrkowska 49. celem 
ul. Piotrkowskiej. pobrania do dn 22 bm. kart uczestnictwa 

oraz zn!żek k"Jlejowych. 
Pf'T1 l'I ·r 1·1ir'nTr'l'T'f1-!"l'Tl" l'I I rf'l-1'1 'H"FI I 1 m 11 I I 1"'11'1?.ll' I I J I I 1 I ·łtil. 11mn:·1 IT 1111: 1'1 MCl'llLl"l:tlliU ł!ll!llL"l!lloll'.llUW.flmn ~111·1111;:1'ilmf'l1llLI ll~n't,il::l'Unt' li!I''"''~ ·~·IL'l1 I ,l~t.1Hl!it'. m1~rrn.lltm'lt::m 

NIE IB6;DZIE TROSHI o OPAL 

Włókniarze otrzymają jednorazowo węgie na całą zintę 
wcześniej opwozcza ·teren fabryki, by zd11żyć Zima już za pasem. Dawniej przed c-zlo- W roku bił"i'}Cyn1, dzięki ofiarnemu wysil- w styczniu, lutym, marcu i kwietniu roku 
na pociąg. Daje to w sumie ogromną ilość wiekiem pracy J'ak zmora rysowało się kowi górni!>ów robotnicy zatrud!l.ie:rl w p szł •łxaconych robotniko-godzin miesięcznie. rzy ego. 

Znaleźć rozwiązame tej 6prawy, to wcal.e widmo nadchodzących mrozów. Nikt nie JH'Zemyśle włókienniczym nie tylko, że Każdy więc robotnik otrzymg. od razu 
nie trudna rzecz. Właściwie to nie potrzeba troszczył się o to, aby robotnik miał zapew- otriymają cały nalt>żny im ·węgiel ale otrzy węgiel w ilości 600 kilogramów. W wypad
g<> wcale szukać. Przed wojlfą ia sprawa rów· :nione kartofle, opał, te najbardziej niezbęd mają go z góry. ku, jeśli pracownik nie odebrał sobie je-
nież istniała. Wyjście znaleziono ba.rdzo ł.at· ne artykuły, bez których trudno przetrwać Jeszcze w październiku i listop9.dzie za- szcze węgla za październik rb. czy p<>przed· 
we i prooste: urządZ-0110 przy~tanek kolejowy ciężki okres zimowy. kłc:dy zo3taną zaopatrzone w tak zwany nie miesiące, ilość ta w odpowiedni sposób 
pr.zy Niciarni. Czy d'Zliś nie można zro.bić te· W pierws.zych latach naszej odbudowy węgiel aproniz2cyjny na 6 miesięcy z góry. wzrośnie. go 5&1llego? Sąd.z.imy, że twk. Trud niewielki, 
a korzyści z tego olbrzymie. Polecamy tę 7.darzało się, że państwo, mimo najszczer- Oznacza to że robotnicy jednorazowo ótrzy- NałeŻilOŚĆ za węgiel, w ·wysokości do-
&prawę sz.czególnej uwadze DOKP. szych chęci, nie było w stanie realizować w mają węgiel, który normalnie p<.>winni by tychczas pobieranej zostanie pobrana wsze 

Niezależnie od tego cr.y dyrekcja kolejowa 100 p,rocentacb kart opałowych. otrzymać w listopadzie i grudniu rb. oraz ściu ratsch mlesięeznych poezynając od li-
uwzględni potrzeby „Wimy", kierownictwo fa· ~---_..,,,...., _ __,_...,.,,_,..„...,. _____ ~-~-- stopa.da rb. w ten sposób zakład pracy da· 

~:l~n=~ł~~~~le~o~~~x::u;i± z~ą~j:i~ Ceny przeJ~ azdu mie,iskimi autobusami ~.:;acownikowi węgiel ZllnOW}' NA. KRE-
mietsce dootychcza6. Nie wolno tłumaczyć 11-ię ... 
tym. że niektórzy świeżo wvuczeni robotnicy r a linii ptlo:c Niepodległości - Stare Choiny W celu sprawne:;o rozprowadzenia węg a 
uciekają :Patem z. fabryki. Gdy odczują tro· 'l. '\)Q'\.a>1.'l.en.'\.a 'K<Ysztcrw \:.t'lm?!>portu. dQ domu, 
skliwą oip'.e'{ę i pomoc tech:łk:zną, gdy o trzy- Na ostalnlm posiedzeniu Kolegium Zanądu ]' jaz.dy dla pruc_ow~:.xow, uczni6w. :, . wojsko· zakłady pracy zobowiązane zostały do wy-
mają takie warunki pracy, że ich zarobk: rze- Miejskiego powzięto szereg ważnych dla na- wych z/ 300, b:let ulgowy zł 10 1 01Jet nor· , t . . b , 

1 h h b d I Szego ml·~sta u~hwal. malny z/ 25. .rl:orzys arna w razie potrze 'Y panstwowy«łt„ czywiście ty ko od nic samyc ę ą za e· u ~ ółd · l eh 
±ałv-przywiążą się do 6wego miejsca pre.cy. Najpierw rozpatrvwano sprawę taryf}' au· · Następnie postanowio~ powoł6:ć do ż-V:da sp zie czy l prywatnych składów w~gla. 

Sprawa u~prawnienia procesu technologicz- tobusowe; na /inii P/aa. Niepodległości - S!a· przy Starostw.ich Grodtluch Ł6dzk1~h oddzmly. Firmy większe mogą korzystać z kilku skła 
nego, sprawa s·tałej, &yGtematycznej pomocy re Chojny (linia ta uruchomiona zostanie w g~spodarkJ m_ieszkanloweJ . .I oddział polityki dów, rozmieszczonych terytorialnie w taki 
nie tylko młodym, ale i starym robotnikom pażdz.ie.rni.Jrn). Ust.alono następujące ceny prze rrues~owe1 przy Wydziale Odbudowy. Po· spooób, aby zapewnić robotnikom odbie· 
ze strony personelu technicznego, &toi w PZPB jazdów: abonament mie6·ię.c.zny na 62 prze· stanowiono . przyznać Klubowi Sportowemu raJ·~wym węgiel moi:Iiwie dogodny i tani 

~~--·------,----~ ,_____ „Zryw" 1 milion złoty(:h na zakup &przętu • 

lf h l. 
1! • sportowego. transport. 

Zan~11r 1·e an~ a ety.zm w on"'I Zatwierdzono budżet nadzwyczajny na rok Wielka, pierwsza tego rodzaju akcja wę-Ja.I."' .._„ 1t ..ł \i.34.d 1948 w wyso.kości 652 miliony 369 tysi<,cy z/o· " glowa przyjęta zostanie niewątpliwie przez Miejska Rada Społeczna przystępuje do energicznei pracy tych i budżet dodatkowy nadzwyczajny w wy· ogół włókniarzy z ogromnym zadowoleniem 
W myśl zarzadzenl·a "'"1·n1'sterstwa Os"„11"a- I ,.,...;eśc1' się w lokalu Wydzi.ału o. św1.·aty Za- sokości 458 milionów 414 tysięcy. Miejskie d . . bot 'k . k . . m • „.... Majątki Rolnicze otrzymały 3 miliony złotych g yz zapewn:a ona ro m OWI za.sp<> OJe-

ty akcja zw:ilcz:i.nia analfabetyzmu w Pol· rządu Miejskiego w Lodzi, lli. Piotrkow- na zakup krów dojnych. Ustalonon czyn5 z naj- rie najbardziej palących potrzeb w dzie
sce została uj<Jta w ko11Jrretne formy orgam- ska 64, II piętro. mu, obowiązującego w domach, położonych dzinie opału. Motliwość jednorazowego 
zacyjne, CZ€9,'0 wyrHzem je.st pDwob.nie Zarząd prosi wszystkie placówki oświa- przy ul. Franciszkańskiej i Zawiszy: za 1 po· sprowadzenia węgla do domu zmniejs-zy zna 
Centralnej Rady Sl}()łecznej do Zwalcz3-!.lia bwe i organizacyjne. prowadLące samo- kói z kuchnia 750 z.ł m:esięcznie. za 2 pokoje cznie koszty jego transportu w porówna
An.e.lfabccyzmu, do której weszdi przcdnte.- dzielną pracę oświatową w dziedzinie kształ- z kuchnią t. 25o zł miesięczni-::, oraz ustalono niu z latami ubiegłymi, kiedy 00 miesiąc 

wysokość opłat za miejsca w miP.jskich ha· 
wiciele Władz Oświatowych, Związków Za· cenia a1181fabetów o złożenie wszelkich da· lach targowych. za jeden metr kwadratowy riracowik musiał oddzielnie przewozić swój 
wodowych i Organizacji Społecznych. Sie· nych o swej pracy ze szczególnym uwzględ 300 zł - pierwsze miejsce, 200 zł - drugie 100-kilcgramowy deputat. Stanowi to rów-
dziha l\f.RS. do Zwalczania Analfabetyzmu nieniem: ilości nauczanych analfabetów, miejsce i 150 z.ł - trzecie miej:.;ce. iiież 'llt-ir,;lką ulgę dla świat.a. pracy. 

dotychczasowych osiągnięć w pr~cy, środ- -------------------------------....;_....;. ___ _ 

~ff~ 
Młodociana defraudantka 

aresztowana na sali Sądu 
Wczoraj przed Sądem Okręgowym <Jdpo

wiadała 19-letnLa Mirosława Cholewińs!ca. 
W okresie od stycznia do maja 1947 roku, 
pracując w zakładzie ślusarskim Matusze,.,. 
skiego, Cholewińska przy'V1ł:uizczyła sobie 
100 tysięcy złotych. Matuszewski powie:-zał 
jej znaczne kwoty pieniężne w celu regulo· 
wania podatków i składek Ubezpieczalni 
Społecznej. Gdy w k~ńcu maja Matuszew
ski otrzymał up0mnienie w celu uregulo»1a
nia należnych zaległości w Ubezp:ecza!ni, 
Cholewińska zapewniła· go, Iż upomnienie 
jest zapewne skutkiem niedopatrzenia w 
ks-ięgowan' u. Gdy jednak po jakimś czas.ie 
Matuszewski znów otrzymał upomnienie, 
zwrócił się ze swymi kwitami d'J Ubezpie
czalni. Na m1eJscu doi:>iero I}O żmud
nych dochodzeniach ustalono, że kwity te, 
były fał>zowane przez Cholewińską. któ:l:i 
należności przyw!a.;zczala S'.lbie. Z zeznań 
Cholewińskiej wy!1ika, że za zdefraud:>wane 
piendadze kupHa sobie 4 pary nylonów, 
buciki, łakric'e itp. W swej mowie oskarży 
cielskiej prokurator Gre~ecki p<Jdkreślił 
zepsuc:e młodej dziewczyny, która będąc 
w dobrych warunkach materialnych w d'J· 
mu, nie zadawalala się swą pensją, 1ecz. 
krad1a pieniądze na zbytki. 
Sąd skazał Cholewit'~ską na 1 rok więzie· 

nia. Na w'nicEek prokuratora Mir<JSlawa 
Cholewińska została zaaresztowana na sali 

kÓW finanSOW'jCh, personelu nauczającego. p r m o c i 9 . o d „ .;, U c 
Sekretariat Rady urzęduje w godzinach JIJ U . • 61. lJI 

od s.3o do 15-ej w· pokoju nr 1043.; telefon w Centrum Wyszkolenia Sanitarnego 
280-60 wewnętrzny 25. Dnia 17 września odbyła się promocja l Krafo\\·r przybyło 100 oficerótv fnstru.k· 

Po otrzymaniu i opracowimiu tych da- podchorążych Centr1:1m Wyszkolenia Sani- torów sanitarnych. Do nowopromowanvch 
nych, Zarząd Z<3.prosi wszystkie instytucje tame)?o. Promował p0n.<'ht)!"J+"ch dr prof. przemówił gen Szarecl:i, podkreślaiąc -ma-
na zebranie celem uzgodnienia dalszej gen. dyw. Szareck.i, Szef Departamentu czen!e wvr,zk0lonei >-hiżby zdrowia w woj-
pracy. SłUŻby Zdr<Jwia. sku I życząc nowopromowanym -?fiarnej , __ _,_ __________________________________ I pełnej poświęcenia pracy na ich plaoow· 

łużba la ogółu -oboYi · ąz iem lekarza 
Prywa:łna praktyka to jeszcze nle wszystko 

·wobec zbliżającego się okresu jesieni ne wezwania do wszystkic;h lekarzy na te
i zimy, kiedy wzrasta liczba zachorowań, a renie Lodzi, aby pl"7ed.stawi!i specjalnie 
co za tym id.zie i trudności udzielania po- wyłonionej podkomisji zaświadczenia z 
mocy lekarz.kiej ubezpieczonym, Okręgowa miejsc u'l'.'lcy, z których wynikać będzie 
Komisja Związków Zawodowych powołała jasno, ile godzin dany lekarz poświęca lecz
specjalną Komisję do Spraw Lecznictwa nictwu spo!ecmemu. 
Społecznego. Okręgowa Komisja Związków Zawodo· 

Komisja postanowiła prueprowadzić kon- wych apeluje za naszym pośrednictwem do 
trolę pracy lekarzy w ce.I.u wyjaśnienia. czy wszyst3:ich instytucji, zatrud11Jajacych le
i ilu lekarzy nie bierze udziału w lecznictwie ks.rzy aby wyatawia11e zaświadczenia dokła
społecznym. dnie podawały liczbę rzeczywistych godzin 

W związku z tym Komisja rozsył:>. pisem-1 zatrudnienia (a n.ie 1;y1k•) Eczhę o;·~.c~1wch). 

Gimnazjalne kursy korespondencyjne ZMP 
W zwiąiku ze zjednoczeniem organizacji 

młodzieźowych zostiały p<Jłąc:zo.ne Gim.nazjal 
ne Kursy Korespondencyjne byłych organi
zacji ZWM, ZMW „Wici" ! OM TUR. 

Dyrekcja Korespondencyjnego G'mna· 
zjum l Liceum Ogólnokształcąceg0 Związ· 
ku Młodzieży Felskiej mieści s1ę w Łodzi, 
Al. Kości.uszk1 45. 

Warunki przyjęcia: 1) Ukończenie 16-tu 

lat. 2) Sw1adectwo ukończenia 6-ciu klas 
szkoły powszechnej. 3) Uiszczenie JJpłaty 
za pierwszy kwartał. 

Nauka w roku szkolr,ym 1948-49 rozpo-
czyna g!ę od 1-go października br. Zapisy 
przyjmuje slę do 25-go września br. 

Szczegó1<Jwych informacji udziela Dyrek· 
ej a GllnnazJum. 

kach. 
W im:eniu nowopromowanych 1Jd;;><iwie· 

dział prymus szkoły, ppor. Borówko, k"tóry 
podziękowaws'ly d0wódzhvu i wykłado-.vcom 
za ich trudy, zakończył następującymi sło
wami: •. Jesteśmy pierwszym wojskiem w 
dziejach Polski, stojącym na straży mtere· 
sów ludu pracujacego. Uzbrojeni w potęż· 
ną bMń ideologiczną zwalczać będziemy 
tych wszystkich. którzy chcą szkodzić ludo
wi pracującemu". 

Następnie po odśpiewaniu Roty odbyła ~lę 
defilada nowopromowanycb oficerów, którą 
przyjm<Jwał gen. Szarecki, a po niej obiad 
żołnierski i występy artystyczne Sekcji Arty 
stycznej C. W. San. 
11111111111111111111111111mun11111111111111111111111111111111111111111111111111m1111 

Z LIGI KOBIET 
Liga Kobiet :zawiadamia, że dn. 20 wtześ 

nia o godz. 16-tej w lokalu przy ul. Andrze 
ja-Strugd Nr 1 odbędzie się Plenum Zarzą
du oraz sekcji rewizyjnej i sądu koleżeń

skiego. 

Następnie proszone są /J przybycie prze· 
wodnic.zące I sekretarze Kół terenow-1ch i 
fabrycznych ze sprawozdan;ami z działal

no8ci Pl'lle7 od mi.esią<:a czerwca do bm. 
1946 roku. 



Będziemy lepiej i wygodniej mieszkać 
Olbrzymie kredyty państwowe na polepazenie 

k6w byłu klasy rebotniczej 
TVDZIE~ W ILUSTRACJI 

··~·;;'·tr ::,~ 
.. 1 tramwaj - wiaz1my, że praca wre 

to nareszcie uzyska polqczenie ,; Łodzią. 
W Łodzi będzie się obecnie prowadzić olbrzy
mie roboty budowkme, mające na celu po-

Jeps,;enie worun.ków bytu kl<My robotniczej, ·~====::a więc budowa l remonty mieszkań, us.prrrw- : 
nienie komunikacji miejskie/, bud-0wa ulic 

w dzielnica ch robotniczych itp . 
Na ten cel Rada Pań.<two przeznoczyl-0 os tał· 
nio dla mia.•/ przemys'owyc h dodatkowe kre

dyty w wysokości 2 mi/i{lr<lów z!<Jtych. i 
., 111f 111 1 f 11ft11111łł' 1 1 1f11111 ł lU Ił . ... ....... . . „ „ „. '" .... „ ... „ .• „.„„ .... „„ „„„" li''" fłl lfl 11 1"""I '111 lłl • •• • „ •• •• u.,. •1111fl •u • 1 •• •• • 111u 101u •tt!f~ł•'!1 : 

W WARSZAWIE prowadzone aq w m:y bklm 
te-mpie proce przy budawie trasy W-Z, to 
7. rtoc:r.~ nowej arte rii przelotawej, przecinają
ce; nt.Jmto w kierunku ze w schodu na zachód. 
W „Miesiącu Odbudowy Stoli cy" - prace te 
budzą szczególne zainleiesow<rn l e społeczeń
stwa, które oiiamie przyczynia się do postępu 

robót . --------... ------~ 

BUDOWA 
TRASY 
W- Z 

H Oj, znowu nom przybyło! " 

\VE WROGtA WJU podcza~ pogodnych, wrze
śniowych dni zwiedziło WZO setki tysięcy 
Judzi. Na ,;djęciu fragment dziedzińca ciężkie-

go przemysłu w dziale problem-0wym. 

„Czworo dzlocl na sprzedał. - wladomoś~ 
wew.nqtrz" - widnieje napi.s n a tabl jcy przed 
mles1.kaniem n1-0lżeństwa Ray Chalifoux w 
Chicago. Tę fotografię nadeslal a agen cja ,,Jn
ternotiona/ News Photo.>". Ceny dzieci ame
rykańskich b ezrobotnych wahają się w gra· 
nicy od 100 - 500 dolarów - handlMJ zaj
mu ją się nawet specjalni pośrednicy. 

Drugie zdjęcie zandeścił tygodnik „Zołmen 
Polski". - Prze-dslawia ono cnvoracz.ki, dzieci 
dró żnJko kolejowego, Kupki, ze wsi Cicurna, 
pow. Lubliniec. Male K11 p1d cholA'ają się świel· 
nie, k orzystajqc z opieki, jak ą otoc zvlo je no· 
szp pań«two. Te dwa kontras towe zdjęcia nie 
wymagają komentorza. 

DO GDA!VSKA powrócfl :r. Lenll'łgrada Jagło-. 
w/ee szkolny ,.,Gen. Zaru .~kr. Podró:t tę od· 
było 40 junaków morsk iej SP, którzy ropc< 

:ina/i irię z bohaternkim mi astem. n pod<:7as 
żeglugi wyrośli na dzielnych wilczków lllOl'" 

skich. „.. . 1 

Dwa razy cztery 

Nle tylko wlotne niewiosty % nlep-0k-0jem pa
trzą na wskazówkę wagi n ieubłaganie reje
.~frujqcą „przytycie" - gąski n a Jof.ografi1 
lei się denerwują sw-0ją luszq. Już osiqg.ajq 
bowiem wagę, gdy zostaną sprzedCH1e spół
d;.ielni, a stamtąd w konserwach i mrożone 
wyruszq w świat. Będą one zdobywać 7,ogra-
111cą dobre imię dla polskiego eksportu drobiu 

oraz tak ważne dla nos dewizy. 
Jesie nna orka 

-~• 11 • w 1 „_....„,, .,, , ., , , .• I t '" l • l t •f t! Hl l li, t . tUlt<t"łttł -l t1< t11 t < . 1 11 l t l t l U ł 1 lt t! ll ll ł U„1 lllt-1•„ ,• 

N ajeźdzcy wyruszajq 
na podbój 

V\' SOUTHAMPTON lodujq się gwnrdziści an
llJ.elscy no sta tek płynący na pola walki na 
J.ialajadi. Skończyły s ię paro dy i u roczystośc1 
I w ogóle dobre czasy dla gw ardzistów 
,I. K . M . - teraz muszą ujarzm iać norody roz
~. ""'2iJ:dajqceg~~~i~ B1XJ.rjskie~ 

ORKA. I SIEW 
NA WSIACH rozpoczęly się /esleMe orki 

aiewy. Na n i ektórych polach wyrosły już 
strachy na wróble strzegące zasiewów. 

• 



I 

Slecb:ia:łes aa tawie &U:olnej w dziesiątej LEON GOMOLICKI 
l.łaai• gimnazjum m<>5k.iew5.kiego. Nie w cha
R.~e uC'Lll.ia, lecz otoczony ll<:.zniami. Na
n& polska delegac1a %Wiedzała uczelnie ra
dzieak.ie.. Dyrektor gimnazjum z.a.proponował 
•Y•tow&rle przy lekcjach, więc w grupie in
Dydl i.iteratów wybrałem lekcj~ literactury w 
klasie dzie5iątej. Po raz pierw5zy wówcza6 
milłlłem 6J>060bność zobaczyć podręcz.nik lite
utury dla stal'6zej ik.la.6y gimnazjalnej. Był 
otwarty na •tronie z portretem Aleksandra 
Fadiejewa.. Właśnie omawiano jego twórcz.osć. 
Ja.le wiadomo, program ukoły radz.iecki~j od
znacza 111.ię wielkim poczllciem rze<:zywis·tości. 
0.tatn.! rok nauczania poświęcony jest całko
wicie literatun:e współczesnej. Uderzyło mnie 
s jaJt.4 lllWobodą uczniowie odpowiadali na py
tania nauo:ycielk.i. W odpowiedziach tych nie 
było n.ie z d.obrz.e znanej nam z lai 5zkoJ..nych 
nudy wykuitych szablonów. Były to dojrzałe 
zda.n.iia, świadczące o 6amocl.zielności myśli. 
KiJka dni póź.niej zobaczyłem Fadiejewa na 
z.ebr<1Aiu dyskusyjnym w Domu Kulrury Ro
botniczej. Tematem dyskusji była o~tnia po
wietć pisarza, krytykami - młodzież roł>otni
a;a. Ta &ama mło<lz.ież, z s:z:eregów której wy
a'Zlll bohaterowie powieści. I znowurż wypo
w.ied%i były swobodne, nie skrępowane obec
llOścill autora, niera.:z 06tre. Młodo wygląda
jąca a. podkreślona &iwizną twari: Fadiejewa 
by-1,a ekupiona. Nad zebraniem panowała świa
domość wyższej !Prawdy 6Ztuki !i życia, połą
czo.nyoh w twórczych dążeniach narodu. Pi
s.ar.r. był itu w żywio-le twórczości ściśle zwią
zanej :i rzeczywistości11 i stale przez nią kon
trolowa111ej. Zresztą całe życie twórcy ,.Roz
gr<Jmu", "Ostatniego z Udege" !i ,.Młodej gwar 
dii"' bylo po6zukiwaniem takiej sztuki, która 

To krótkie streszC?.enie :zadań, k~óre tAAwial 
przed sobą i rozwiązywał w swojej rzeczy· 
wl&tości Fadiejew, daje pojęcie o zasadniczym 
dla literatury radzieckiej znaczeniu jego po
wieści. Motna powiedzieć, ie w powieściach 
tych zo1>tala odzwierciadlona. jej główna idet.. 
a metoda Tealizmu 8-0<:jalistycznego znalazła. 
swój dobitny wyraz. Za.kreślona przez Gor
kiego w literaturze pięknej metoda ta był& 

Pisarz socjalistycznego realizmu 
/ 

ALEKSANDER FADIEJEW 
:"""''"'"""'"""''"''""''""'""'!"0 ""'"'''"„„., •. , •• „ .... „„„ .. „ ........ „.„„„.„ .... „"'111111 """'"„„"" 111""„''""'' 11"„'' 1;„„..,,~ oparta n.a "W&kazówk.a.ch ogólnej ta.le.tyk.i poli· 
§ Alek.sander Fadiejew (ur. w 1001 r.) po chodzi z rodzfoy chłopskie/. Jest jednym~ tyk.i Lenina., oraz na zasadach wypowi~'l..ia.-
§ z najwybitniej.szych współczesnych belelry&tów radzieckich 1 Jako członek KC WKP(b),§ nych w podstawowej pmcy Sta.lina pt. ,P ma-
~ jedynym z o.rgan.izatorów literatury w ZSRR. Jego powieści: ,,Rozgrom" - z okreau§ teria.liźmie dialektycznym". Fadiejew pierwszy 
: wojny domowej, „Ostatni z Udege" - epope.a o budowie M>Cjalne/ 1 tworzenJu się no-: zdecydowanie zastosował tę metodę, odtw~ 
~ wego społeczeństwa na teren.ach odciętych od ośrodków kultury, oraz „Młoda GwOidia" ~ rzając wypadki w.i,,elkiej rewolucji irosyj&kiej 
: - o ruchu opom wśród młodzieży rortjskiej w cuisie drugiej wojny świ.atowej 11q kia-§ i przeprowadził Ji;onse.kwentnie przez cał!l ewo-
§ ~yc.znymJ utworami literatury radzieckiej. Fadiejew jeat prezesem Związku P1w.rzy Ra-: ją twórczość. Dlatego też powif\ści jego 1111 
~ dzieckich. ~ klasyc-z.ne dla literatury radDeckieji dlatego 
.„ .. „„.„„.„„.„„„„„" ... „„.„„„ •. „„.-.„ .... „„„„„ .... „ ....... „„.„„.„„„„.„„ •. „„..._ .... "„„ ... „.„„„ ... „.„„„.„.„."„.„„.„ ............... znaczenie tych JX>wieści t i~ bohaterów o-

ali mawia się na ławie 111.kolnej t na masowych dził do lii1:eratury rosyjskiej „Rozgrom" obok wstawania., twórcz.ości osią~ęć socj · - zebraniach w klubach robotniczych, organi· 
„Czapajew.a" Furmanowa daje wzór takiego zmu ~ k 
bohartera, uzas.adniając 6zeroko podstawy rea- Moralna e.i'ła jednostek, 'Złączonych we zacja<'h młodzieżowych 

151 
ołcbozacb; dlatego 

lizmu tSOCjali..stycznego. W „Młodej gwardii" wspólnych dąieniach decyduje o wyniku ich nie przestają ukazywać ę one w wielu mi
obrał Fadiejew i.a temat epizod z ruchu opo- walki. Podobnie jak w powieści Gorkiego lionowych nakładach. 
ru pod okupa.cją niemiecką, w czasie drugiej „Matka", nie;:iomyślny koniec bohaterów n.ie Au~oT ich ma pra"'o mówić o organkznyeh · 
wojny światowej i pokazał n.a jego przykła- pozo<Stawia po sobie rozpaczy l. rezygnacji. zwi1tz.kach prawd?.iwej sztuki fS()Cjalistyci:nej 
dzie wyniki walki o urzecz.ywistnienie idea- W „Rozgrom1e"' o<ldział partyzantów zostaje :z .rzeczywistością, gł06ić tezę ścisłej współ
lów rewolucyjnych. Działa tu młode pokole- prawie dosz..czętnie wybity. W „Młodej gwar· pracy z Z1arodem, tezę, którą rut Kongresie 
nie, wychowane w nowej rzeczywistości ra.- dii" n.ie.za.długo przed porazką Niemców grupa Wrocławskim 6.formułowal w słowach n.astę
dzieckiej Wysokie ideały socjali6lyczne wpo- konspiracyjna młodzieży radzieckiej %ostaje pujących: 
jone przez s7.kolę, ro<l:t.inę i 11amo życie w tę wykryta i zlikwidowana. Ale dzieło kh jest I ,,Ni~bęcłn.a rea'łml. dńałalność lnte»
zdrową i moralnie &ilnit młodzież, są plonem diieiem postępu i 6prawiedliwości 60Cjalnej. gen.ej! w &cisie łącmośei % masami n.a.rod.ut 
ofiar i wysiłków pierw62ych bojowników re- Maiąc takich moralnie silnych i czystych o- lerb d 'est codz:ienn w echn udział 
wolucji. W len &posób zakreśla Fadiejew gra- brańców jak bohaterowie Fadiejewa, nie mo- n ę ny . J y, po s.z V 
nicę swojej twórczości. pozos·tając w &ferz.e I że ono U'!Jaść w walce ze światowym wstecz- intf'!ektua:hslów w demokratycznym rochu 1'11· 
podstawo'l'.'Ych zagadnień kształtowania się, po nictw"m. dowym". 
.............. ~~~..._... ................. ~.._,...._....._..""1191".._...~ .......................................................... ..._,.~ ............ ~...,...._,.~~ ........ ....,.~ ..... ...,..~~ ..... .._... ..... 

by nie tylko odzwierciadlała, lub mterpreto- JERZY I.AU 
wała zja~ 'realne, lecz 'była ich żywą cz.ę
'°ą, -włączoną w prąd wypadków dnejowych. 

Fadiejew ma Qlbecnie J.1 kt. U.rodzOlll.y w 
c:en.tralnej Roeji w rod.z.inie felczera, dz;ieciń
etlro cwoje spędził na Dalekim Wschodzie, .,, 
Południowo~Us.u.ryjskim kraju. Jako siedem
OMtoletni młodzieniec ws111pi1 do partii komu
rustyanej. Odtąd do 20-go roku swego tycia 
walczył w szeregach party:za.ntów i Armil 
Czerwonej, rwalczajlłC Kołcza.ka 1 interwen
tó.,, Japońskich. Swoje w.rażenia z l~ wojny 
domowej opi&a.ł w kilku opowiadaniach il po
wieści "Rozgrom", ltióra weszła do żela'Zll.ego 
repertuaru literatury radzieclriej. W powieści 
tej Fadiejew połączył ja.ko ar~ta 6ty·l reali
:unu p,.;ychologicznego Lwa ToJstoja z metod'l 
realizmu 60Cjali6tycznego, 'WJl'rowadzonego do 

OCZY UR ZA 

literatury przez GorJtjego. 

W miedziane drzewa 
podmiejskich ulic 
wędrują mrowiska 
rwnia.n.ych cegieł. 

Na wzgól?.8.Qh, po których 
nikt nie schodzi, 
kwiaty z żelaza . 
w zielonym popiele. 

Kolorowi turyści, 
cóż powiedzą wam ust.a, 
w azczelinach ka.mieni 
zaciśnięte -

Pamiętam. 
Matka. biegła 
na Stare Miasto 
w chustce płomieni 
Niebo było skaliste, 
jak zielmia, o które 
walczyli tołnierze. 

Głównym tematem, lctórenm Fadiejew po
iłwięcli ,.Jl0'""9'r-Om", jak równie:t dwie irule 
Ewoje powieści, jesł walka o nowit rzecz)"Wi
stość 60<:jalną. W „Rozgro-mie" i w ,,()statn.im 
z Udege"' pokazał pieIW'6zy jej etap - wojnę 
domową, w której prości ludzie - chłopi 1 'fO· 
botnicy walczą obok ~iebie olfoieni ideą so
cjali!Styczną. W tej walce odbywa się ,,selek
cja materiału ludzkiego", jak ro określa sam 
Fadiejew. Masa lud.z.ka, której skład je&t do-
6ta<tecznie wymowny, aby mówić o woli na
rodu, znajduje wcielenie swoich dą·i:en w pol
Btac1 bohatera - typie komunisty. Jest or. 
·wyrazem jej myśli i woli, czynnik.iem k5ztał- Oset wśród kamieni 
towa.nia &:ię ~ _ realizacJJ rzeczywistości rewo- nie opada. 
lucy3n~j, Jest. ~ednos~ą uosabiającą siły wfo- uciekają prr.ez niczyje okna. 
lu ~wiadomosc1, &kupionych w jednym akcie . . 

Wiatr kołysze gipsową głowę. 
Spłoszone obłoki 

Murarz -
ma <2el'Wone oczy 

.• wapna białe powieki 
Dzieje pomieszal 
s przestrzelonych eegiel, 
z ka.mieni, jak ludzi wędrownycli. 
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JACEK BOCHEŃSKI 

CLASSICA 
Długo trwa podróż moja, w kt6rej U>id.ą duż.o 
mia8t, cyrkó'ID, wojen, kobłet, • nie tylkc 117(~, 
bo~~ mW'tG ~'w cyrk16 ~.,. 
albo toaZozf 4 kobiety k«ham., cMć ~go alf~ 

8-pqro aut prujec.Mlo m$f *' '1Nlcro3 cio dina ~ 
gdy ~ MM11: łe{l'Mnia mf.ejac i Cza.!Ó1.0, 

tniairę ~ gwi®a i i n~ę.foia biorą.a umiejęt>nf.e 
albo z donł-1' mojego to dzieciństwie. 

Ale cey mogkmł fał iwi.at porzqdkowM, 
"~ pięlonie, jak aię uklaOOć da}6 
mueyka starych mistrzóto, skoro ~ tM'.Plret te 8lQwoc1a 
ł • m~U noal i/Qwrogo, • clloni.om "my kal n:ied<Mkonale '! 

"' Wł{!io ~taj m~, ~to, 'lriedy wmoam • 00fny. 
Twa1'% moja jest lagodma jak tio<n"Z helleńskiego 
bohatem.. Dziś wi.ecz6r m<>gtJ być apokojny, 
czytając Horacego. 

woh rewolucyjnej. Typ .komunisty organiza- . - .?'czepiony człowiek 
tora ~ wodza, typ żywy i realny, a n.ie papie-/ ~s murarz 1-
roweg~ r,ozonera, Fadiejew pierwszy wprowa- biały pająk na rusztowanin.. 
rnrr1t-.:::~~~;nr~1wK~1~W;~zrr:~t~iit:t:tK~~rn~::a}1~~SD::w1ą·!tf!:mm ~rn11mm•EHAAil!l2li:Ztk:!t!lw•1•1~1•m•111*11;1111&1e•m•1imm•1ca&111-wn~m::w3sl!ac&!!lnnm .. nm• ammmrmmmm!!mmcm:mmmmmml'.'!l!•mm:••••• 

JERZY PYTLAKOWSKI i silny głos, który nie mieści się w hali, 
wybiega przez otwarte drzwi DA zewnątrz. 

NT Boczar mierzy własnym słuchem jego silę 
. i dławi się nim. Pragnie zejść z drogi Zie----1 lińskiemu. lęka się spotkania, lecz już za 

(Fragment) późno: Zieliński podbiega. Witają się. Bo-
(Powieść będąca historią czynów załogi Państwowe/ Fabryki Wagonów we Wrocł owru) cmr ogląda Zielińskiego. W swym wytar

tym. wojskowym mundurze promienieje. 
-.Gn.eś pozdrawia dyrektora uśmie-1 rzeniami Wszędzie jest porządek i wszę- _Co radość może zrobić z człowieka_ 

chem. Wykrzywia brudną twarz i pokazu- cizie panuje upał. 
je białe zęby. w hali montażowej oomiuset ludzi pra- myśli za.wistnie Boczar. Nie ma jednak cza 

- Dobry jest - myśli Boczar i w tym cuje nad montażem węglarek. Sto sześć- su długo poddawać się zazdrości. Bo oto 
upale ciepło za.lewa mu serce. Wspomina dziesiąt części żelaznych i drewnianych ludzie uzbrojeni w młoty, obcęgi, aparaty 
Kurka i Gawlika, których tu nie ma. pod uderzenia.mi młotów, płomienia ascyle- spawalnicze, uważne spojrzenia i umiejęt
Pierwszy odszedł dobrowolnie, to niespo- nowego i ludzkich rąk łączy się w jeden ność, kolejno dopadają nic jeszcze nieozna
kojny duch, drugi, niezapomniany i niewi- organizm. Dzień w dzień piętnaście wago- ~jącego zlepku. Dym tryska spod ich 
doczny, stale towarzyszący Boczarowi w nów musi wypuszczać ta hala, aby piąte- dotknięć, gnie się najtwardsze żelazo, strzę 
jego kłopotach i poszukiwaniach. go czerwca, jak już postanowiono tysiącz- PY drzewa i stali spływają na ziemię. Ja-

.Kierownik kuźni z wykazem za.mówień na węglarka była gotowa. Prawie' pięć go- sne płomienie gryzą oczy, dzień przecież 
podbiega do Boczara.. Długi, brudny, gra- dzin dziennie, na terenie sześćdziesięciuhek- jasny przestaje istnieć, tylko tu, w blasku 
natowy kitel faluje, tak bardzo kierownik tarowej przestrzeni, tworzącej fabrykę, żarówek elektrycznych, w szumie czynów 
śpieszy się. wykoouje najrozmaitsze czynności, z któ- przeklętych wysiłków, bolesnych west-

- To dziś będzie - mówi. - Dziś_ Ju- rych każda me oznacza nic, a wszystkie chnień i wspaniałej wprawy, zagląda słoń
tro. Jeszcze mają trzysta sztuk. Pojutrze. - właśnie węglarkę. Wszyscy, począwszy ce, tylko tu powietrze pokrywa pył i kurz, 
Zamówiona forma. od kobiety, zamiataczki, a skończywszy na tylko tu toczy się życie. Caiy świat 

Grześ wyjeżdża z wózkJ.em. Ogląda się techniku, sprawiającym rozstaw osi, po- pod jednym dachem. I okna rozpalone cie-
l patrzy na Boczara. chłonięci są bez reszty jednym, przybiera- płym oddechem wiertarek, drżące od poru-

- Moz;na by teraz - mruczy. - Djabło jącym tylko różne formy. Wszyscy wyko- szeń dźwigu - uśmiechają się. Ręce ludzi 
gorąco. Ten frajer zawsze się spóźni. nując odmienne prace są zdani na siebie i pozostają w ciągłym ruchu. Pot, bruzdy 

wysiłków na czołach, zgarbione plecy i nie-
Boczar opuszcza kuźnię. W stolarni wió- na funych. Minimalny błąd frezera wywo- ustanny gorący dzieli na hali. 

ry leją się j!'J.k woda z kranu. Elektrycz.ne łuje rumieńce gniewil u technika. Ta praca 
piły hałasują. Tu zdrnwo pachnie drzewo: jest jedna, choć toczy się w wielu miej I Szkielet węglarki wpada kolejno w obję-
żywicą, lasem, powietrzem. Boczar oddy- scach, za pośrednictwem setek ludzi. cia robotników. ' 
cha. Jest spocony. Znów mu tłumaczą i Boczar chodzi między torami. Zieliński Stanowisko pierwsze: majster z pomoc-
c.bjaśniają. Znów znad warsztatów półna- nie widzi go. Inżynier przy drugim stano- nikiem montują aparat pociągowy z mufa
dzy ludzie ukradkiem obrzucają go spoj- wisku huczy sw:vm g-łosem. Ma dziś jasny mi, przykręcają środkową część aparatu. 

Drugie: ktoś inny montuje eylinder he.o 
muloowy, przyśrubowuje dźwignię hamul
cową. zamontowuje WElltyl sterujący f 
zbiornik z przewodami. 

Trzecie: krany końoowe, wę:bł b\cznilroo1 
we, zabezpieczyć krany, zmontować 1 
USZC?.elnić, zamontować trójkąty, hamuloo-. 
we do podwozia. 

Czwarte: zmontować resory, J:ałożyć _.. 
tyczki, deski i stopnie. 

Piąte: zamontować zderza.ki i nasm81'0'4 
wać, podwozie obrócić. Postawić na ust.a,.. 
wy kołowe. 

Podwozie na kołach, jut: w pozycji n.oir-. 
malnej, objedz.ie jeszcze siedem stanowiakf 
przejdzie przez ręce wielu ludzi, nim zapa.
trzone w ściany, w wielu drobiazgów, któ
rych brak dopiero zwraca na nie uwago, 
dotrze do malarzy, którzy ostatecznie przy 
ozdobią wagon przed wysłaniem na dobrze 
zasłużony odpoczynek do susza.mi.. 

- N o, idzie masowa produkcja - woła 
Zieliński. 

Boczar kiwa głową. Ta zmiana pracuje 
dobrze. Druga już znacznie lepiej. Moina 
liczyć na ludzi, a więc także i na siebie. 
Ciężar produkcji równo spoceywa na wszy
stkich. Wszyscy niosą go odpowiednio. He.r 
monijny podział.Ekipa ludzi. Oto wreszcie 
powstała ekipa. Boczar posmva się w stro
nę montażowego bębna. Drogę zastępuje 
mu Brzozowski i Zagórny. Najwidoczniej 
chcą coś powiedzieć ...• 

Wydawnictwo „Prasa Wojskowa", 

• 



tEON PASTERNAK 
-----------------Podróże kształcą I WESOŁY GŁOS· 

l!wiat podejrzliwy, oszalaly! 
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Nikt ci nie wierzy, każdy się jeży, 
'J)Gtrzy spodelba jak na wroga. 
Wizy, dewizy, bariery celne, 

PRADZILADEK 
kraje - małże. Skorupy szczelne. 
K01ldnktor - . $Zpicel, 

Pradziadek 'l'<"ofila był już ba.rW..o słaby. - Ęee ... khy_,_.. khy.:: oooj::: - rzęził da-
Miał blisko sto lat. lej pradziadek. 

Celnik - kyceZ.. 
Póru.szal się z trudnością, widział bard7IO Doktór Comberek poradził wezwać nie-

kiepsko. słuch 1niał przv:t<>'1iony, lecz mimo zwłocznie profesora Czubatkę. 
Portier - arogmnt. to nie trocił ochoty do zycia. ZnakOllD.ity specjalista przybył natych-

Pewnego pięlrneP"o nora11Jru maj-Owego miast i zaaplikował sędziiwemu pacjentowi 
Teofil V1ryniósł pradziadka do otaczającego zimny okład na czoło oraz gorący na. piersi, 

Kelner - bez.czelny. 

A /1 • I . dom ogródka i posadził go na ławeczce. a· gdy to nie pomogło zastosował sztuczne SW:aat n.a ezy Słonko świeciło wesoło, kwitły bzy, pta.sz- oddychanie 

d • h • ł • k ki śpiewały radośnie... Bez rezultatu. 
O Cle' Ie, CZ OWle U Nagle twarz pradziadka skurczyła się, - Uuu. .. oooj ... fil..: aaaj::: - jęC'Lał pra 

Paszporty, p-rzepustki, kwity, walut. wątlym ai.ałem wstrząsnął dreszcz a z za- dziadek, 
arogie 'P''zepisy _ lcolczaste druty, ciśnięte:;:o gardła wydarł się zduszony, nie- Słynny profesor rozłożył ręce. 
,o§ciekli kasjeJ:Zy, dopl,aty, napiwki! artykułowany dźwięk. Nl to jęk, ni to kwile- - Niestety - oświadczył z grobową mi-

nie niemowlęcia.... ną - w tym wypadku medycyna jest zupeł-
A generalia twe - mów 'tta wyrywki! j nie bezsilna. - Ooo ..• aaa ..• 0000 .„ 

Pi~fk4/ Teofil nadbiegł zaniepokojony i lekko ude- - Krrrhy... aaaj ... krIThy.:: - itrztumł 
Podpia! :rzył st~ka w plecy. _ się tymczasem starzec. 
Nareszcie!// _Aaa.aj ... iii... ooooj. :: - nie prnestawał - Alez, pradziadku- zawołał Teofil gło-
MG8% ci.... jęczeć pradziadek. sem pełnym przerażenia - oo ci się stało. 

Ok
j 7 _,_ • Nie tracąc and chwili Teofil pobiegł po Staruszek uśmiechnął się dobrotliwie: 
•'l~tco zarrw\>nięt& doktora Comberka mięszkaJ0"'""'°'0 w sno:iiedz N" . d . ·'- Sł k ś . ci Naczemik zajęty. twie '"'""' ..,,..,. - 1c, mo·Je ZieC'""-o... oneC'2'l o Wle ... 

Ptaszki świergooą ... Kwiatki kwitną ... Wio-
Pieniądu w gar§cl Meiyk zbadał starca, da! mu parę kropel ana dokoła..: Wesoło mi. Więc śpiewam so-
l niby wolm1y, a ;estel 1kuty. jakiejś mikstury i wcisnął mu klucz w rękę. bie!." 
Pociąg odchodzi za trzy mmuty. I -Na próżno. Mecenas Wacuś „ ...... „a ... •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••--•••„•••••••••••••••••••••••••••••••• 

Dodatek sportowy 

Nowy sukces naszego .futbolu 
Reprezentacja nasza odniosła nowy, wspa

n!aly sukces, ulegaj'ąc n'.eznacznie repreren
tacji księstwa Monako w stosunku 8 : 1. Ta 
nieznaczna zresztą porażka, którą zawdzię
czamy w ,znacznej mierze. niesprawiedliwości 
8ędziego liniowego oraz tem , że Parduba 
vn miał skaTeewny ·palec, zamieniła B.ię w 
naft prawdziwy trium! na bal}kiecie urządzo-
11ym po meczu na cześć naszej reprezentacji 
w salonach hotelu .,Paradis". Na!l'i chłopcy 
pll1 znakomite miejscowe wino, którego upra
._ I hodowlą zajmują się tubylcy. Toastom 
na naszą cześć nie bylo końca ani początku. 
Gędziorek pierwszy dostał puchar, lekkim 
wole~m podał na główkę Kupie, Kupa wybił 
W7110ko świe~ w świeczru1tu, sęd"tia gwizd .'.lął 
w ucho Bartoszcza.ka I podyktował rzut wo.
my na korzyść Monako. Puchar znów powę
Crował na śr-Odek brocząc obficie winem. Po 
~ stron Galarepa. malau się przy pięk
..,, YySmuklej blondynie, z którą porozu
lldewał się na migi. Zabawa miała się ku 
kobcowi, gdy nagle w&iendzik Ili, który do
tychoas próżno\V3ł, wspaniałym startem wy
rwał się i; mlejsca jak zmyty 1 pocwałował 
do łazienki., pakując na drodze puchar w 

brzuch bramkarza Monako. Ten wspaniałą sypały się jak z nut. Graczy naszych wynie
robinsonadą runął pod stół. Ale na szczęście siono na rękach do komisariatu milicji, pro
było już za późno. Puchar upadł na podłogę ponując un przy tym przejście na zawo
i ro~rysnął się w drobne kawałeczki. Zimna'. dowstwo czego sobie żaden z nich nie przy
zwykle i niechętna dla przbyszów publicz- pomina. Po zwiedzeniu miasta, reprezentacja 
ność Monako owacyjnie powitała ten wspa- nasza powróciła do kraju, witana owacyjnie 
niały wyczyn polskiego futbolu. Oklaski po- przez tłumy ludności. 
_......,,.__..,.._llQlllHll"lllHftlHlltlllłłllllll•tflttll ... łłłlftl ... fflHłłlllłlł ......... „ ... „ ......... fflt•l-HlllHlh.._ .... llHIU;l\111 

Wywiad z mistrzem Antosiem Pigułq 
Na!Z znakomity m1strz w biegu o tyczce 

Antoś Piguła odwiedził wczoraj naszą redak
cję, udzielając nam łaskawie wywiadu. 

- Od jąk dawna uprawia Pan sport? -
zapytaliśmy ciekawie z miejsca. 

Nasz znakomity mistrz zastanowił się chwi
lę. Widać było na jego twarzy, że wspom
nienia przelewają się przez jego duszę, wal
cząc • lepsze. Po chwili padła nybka l zdecy
dowana odpowiedf, którą akwapliwie zanoto
waliśmy: 

- Od dz1.ecka. 
- A co pana do tegci Bkłonilo? - baaa-

liśmy dalej. 

KR.ADZIEŻ 
Ot& pow1ada1ą mi często: ,,Jako, ie fak-1 A najważnlejsze - ie dozorca apał w bra

łycmie jesteście, towarzyszu satyrykiem • - mie i me nie zauważył. 
to napisalibyście zamiast ~esołych kawałków Jak1eś tam sny - powia<18 - nie powiem, 
jakąś ostrą satyrę, no powiedzmy, na ?:łodzie- zwidywało mi się, ale żeby słyszeć, to nic ta
jów, spekulantów, podszywaczy ~ ogzustów. lciego nte słyszałem. 
Łup~~ ~c~ ~rzyjaci~lu. Bez krępa~ji. Pr~- Bard~ się, prawdę rzekłszy, przestraszył, 
gwazdż~Jcte ich ~wmz::i talentem. Ażeby wió- kiedy wykryto kradzież. Biegał Po sklepie, 
ry r ruch, draru, leciały. wszystkich aię czepiał. Błagał, aby go nie 

Nie, bracia mili, nie wierzymy w lecznicze wplątano. 
działanie takiej satyry. Nie wierzymy, że te Zarządzający powi1lda~ 
obce elementy i kanciarze interesują się ostat- _ Nic cl nie będzie. że spał~, to faktycz-
nimi nowościami literackim!. Nie wierzymy, nie, za to cię po główce nie poklepi,. ale 
że po przeczytaniu tak;iego naszego satyrycz- wątpię. aby ci wlepili Jakieś oskarżenie. Tak, 
nego utworu kanciarze rozmyślą się 1 z.aczną że nie masz się czego obawtać, nie plącz się 
pędzić normalne życie. pod nogami l nie denerwuj IUbl.e!rtów swoi-

Oczywiście, gdyby tak wziąć poszczegól- mi wykrzykami, idź sobie do domu 1 śpij 
ny fakcik i zaznaczyć, gdzie to się zdarzyło, dalej. 
a jeszcze wymienić nazwiska a przy tym za- Ale dozorca nie idzfe. Sto! I rozstraja 90-
komunikować komu należy albo posłać gazet- bie nerwY. 
kę do P'"okuratury - to i .owszem taki saty- A zwłaszcza denerwuje go to, te t1łk dużo 
rvc:z.ny kawałek jeszcre być może, podziałał- zwędzili. 

by · - To jest - powiada - po prostu nie do 
Podziałałby, oczywiście, także i takf utwór, pojęcia , Zawsze śpię tylko na jedno oko i za 

który by wykrył. coś nowego w dziedzinie każdą razą wyciągam nogi w poprzek bramy. 
kanciarstwa uprzedził dalszy bieg wypadków, Nie może być, aby przeze mnie dwa worki 
i wyświetlił , że tak powiem sprawę, aby in- cukru przewalono. 
nym nie było to na rękę. Zarządzający powiada: 
Taką oto satyrą możemy jeszcze faktycznie - Bardzo już mocno spałeś, µs ia twoja 

zainteresować się. mać, Aż strach, tak dużo zwędzi~ 
Otóż spróbujmy naszym piórem satyryka Dozorca na to: 

poruszyć właśnie taką sprawę. A wydarzyła - Niech mnie szlag trafi - to niemożliwe. 
się, wiecie, kradzież w naszej kooperatywie. Na pewno bym się obudził. 
No, w ogólności - hurtownia. Dużo towarów. 
Na wystawie kaczki leżą. Przyjemny ser szwaj 
carski. Damskie pol1czochy. Woda kolońska . 
Papierosy.' 

Wszystko to leżało na wystawie. I ocznviś
cie przyciągnęło czyjeś spojrzenie. 

Krótko mówiąc w nocy tylnym wejściem 
zakradł się jakiś osobn'k, podpiłował drzwi, 
otworzył zamek i gospodarzył sobie w skle
pie. I wyniósł ten osobnik towaru na dużą 

Zarządzający powiada: 
- No to właśnie spiszemy protokół i zoba-

czymy, jaki z ciebie gawron ile strat 
państwu przyczyniłeś. 

Tu zaczęli sp isywać protokół w obecności 
milicji. Podliczać. Podsumowywać. Zaczęły 
przemawiać cyfry. 

Dozorca, biedactwo tylko ręce załamywał 
i nieledwie nie płacze - do tego stopnia, wi
dać, cierpi człowiek, współczuje państwu 
i pluje sobie w brodę za stan senności. 

- Choler& wie 
mistrz. 

odparł stczerze nasz 

- Co pan zamierza na przyszlość? - In
dagowaliśmy dalej„ 

- Zenię się - wyznał nasz mistrz. 
- A z kim, jeśli można wiedzieć - pytali-

śmy dalej a obowiązku dziennikarskiego. 
- J.ak: to z kim - zdziwił alę nasz mistrz. 

- No & tą Mańką, z. którą miałem to chiec-
ko, eo pnez nie zacząłem uprawiać sport, 
~by nabrmić 1zczeniaka. 
Podziękowaliśmy naszemu mistrzowi. 1:7-

cząe mu dalszych sukcesów na tym polu. 

Zarządzając:r powiada: 
- Prott.ę zanotować. Dziewięć pudów cu

kru. Papierosów sto sześćdziesiąt paczek. Dam 
skich pońC1lOcb - dwa_ tuziny. Osiem wian
ków kiełbasy... Zarządzający dyktuje a do
zorca aż podsk:~rnje przy każdej cyfrze. Na
raz kasjerka powiada: 

- Z kasy, proszę zapisać, zwędzono za lto 
trzydzieci dwa ruble bonów. Trzy atramen
towe ołówki i nożyczki. 

Przy tych słowach dororca zaczął nawet 
chrząkać 1 przysiadać - do tego stopnia, wi
dać, przejął się C71,o~ek wielkimi stratami. 
Zarządzający powiada do milicjant&: 
- Proszę usunąć tego° dozoreę. Przeszkadza 

tylko swym chrząkaniem. Władza powiada: 
- Słuchaj bracie, wal do domu. Poproszę 

c'.ę gdy za;dzie potrzeba. 
W tej cbwih bt;cbalter kr2';Yczy s drugieg~ 

rokoju: 
- Tut.aj wis.al na łclame mój jedwałmy 

szalik, a teraz go nie ma. Proszę zanotowa·I!. 
Zażądam odszkodowania za poniesione stra
ty. - Naraz dozorca odzywa Ilię: 

- Ach, łoouzle. Nie brałem twego !lzalika, 
a osiem wianków kiełbasy - to po prostu 
kpiny. Buchnięto dwa wianki kiełbasy. · 

Tutaj nastała w sklepie szalona dsza. 
Dozorc'.l powiada. 

- Pie1 z wami tańcował, przyznaję !:ię. 
Ukradłem. Ale jestem uczciwy człowiek. Obu 
rza mnie takie spisywanie protokółu. Nie po-
zwolę dopisywać nic więcej. · 

- Jakie to. Znaczy się wychodzi na to, źeś 
to ty zakradł się do sklepu! 

Dozorca powiada: 
- Ja. Ale nie brałem ani tych bonów, ani 

nożyczek, ani tego cholernego sz.alika . Wzią
łem - powiada - pół worka cukru, dam
skich pońGzoch dwa tuz.iny i dwa wianki 
kiełbasy. Nie pozwolę - p~wiada - na taką 
grandę pod moją firmą. Muszę pilnować ·do
bra państwowego. Oburza mnie to wszystką, 
co tu się wyczynia. Jak się dopisuje pod 
moim adresem. 

Altruista 
W "poczekalni ambulatm'yjnej aiedzialcł 

ich dwóch - brunet i obywatel nieokTeśl.o
nej maści. Na stoli ku, obok roztożonych 
gazet, stala karafka z wodą i szklanka. 
Bru,net wziql szklankę: 

- Oburzające! .•• I to ma być kultura! 
Postawili karafkę, szklankę, a gd,zież jest 
mi~ka do mycia szklanek? Może ktoś jest 
chory, a ja niam po nim pić. Ale ja gwiż
dżę na to. W takich, wie pan, sprawach 
gotów jestem, że tak powiem, cierpieć za 
innych. 

- No, tak, oczywiście ..• - bąknql oby
watel nieokreślonej maści, idąc do pokoju 
przyjęć. 

- Cóż ja.- - Jestęm w takich spr~ 
fatalistą i altrutstą .•• O bliźnich dbam. 

Siedzial chwilę, poezem się rozejrzał, wy
jął szklany, szlifOU><JtnY km'ek i zacząl 
pić wprost z karafki. Otarl starannie usta 
i powiedział zatykają.o karafkę: 

- Dla mnie to drobmzg. Bo jestem al
truistą i fatalistą .•• Ale inni, tak-

Dobne wytresowany lew bryty/siei 

Zarządzający powiada: 
- Oczywiście, moglibyśmy Ilię pomy~ 

Ale to się sprawdzi. Bardzo się cieszę, jeśli 
mniej ukradziono. Zaraz sprawdzimy na wa.i 
dze. 

Kasjerka powiada: 

- Pardon, bony zawieruszyły 9fę w kącie~ 
Bonów nie świśnięto, ale nof;yczek nie ma. 

Dozorca powiada: 

- Ach, zaraz plunę ci w twoje bezwstydne 
gały. Nie bralem twoich no:!yc - szukaj da
lej, kurzy łbie. 

Kasjerka powiada: 

- Ach, znalazłam nofyczkł, mwłeruSzyły 
!!l.ę za kasą. · 

Buchalter powiada: 

- Szalik też się znalazł. W bocznej ]desze.; 
n! mi się zaplątał. 

Zarządzający powiada: 

- Proszę przepisać protokół. Cukru taJt.. 
tycznie brakuje pół worka. 

- Łobuzie, przelicz kiełba!ly. A fak nfe. t6 
nie odpowiadam za siebie. Jak do tego doszło, 
to mam świadka - ciocię Nuslę. 

Wkrótce obliczono towary, okaz~ło się, te 
skradziono wszystko tak, jak powiedział do
zorca. 
Dozorcę władza wzięła za kolruerz t odpro

wadziła do urzędu. Ci:bci ę Nuslę też zatrzy
mano. U niej znaleziono skradzione towary. 
Wszystko to odebrano jej z wyjątkiem jed
nego wianka kiełbasy, który zdążyła już spu
ścić na targu. 

I co autor chciał wyrazić tą satyryczną 
historią? Gdzie skierowane jest nasz.e saty
ryczne żądło? 
żądło naszej satyry kieruje się ku następ

nym wydarzeniom. Chcemy uprzedzić podob
ne fak ty. Bo to, wiecie, ukradną za kopiejkę, 
a naliczą tysią c. W ostatecznym bądź wypad
ku powyższy utwór satyryczny służyć może 
ja.ko mater:ał rozrywkowy pod hasłem - po
kaz żywego cz.łowieka. 

Przełożył Seweryn Polla.k 



Uczymy się zawodu' 
Kobiety zegarmistrzami 

W najbliZs7..ych dniach nastąpi otwarcie kur 
f'u zegarmistrzowskiego, zorganizowanego 
przez Zakład Doskonalenia Rzemiosła wespół 

z Zarządem Wojewódzkim Ligi K obiet Na 
kurl! zapisało się kilkadziesiąt osób, w· tym 
11S k{lbiet. Uczestniczki ku su rekrutują się I 

~ bezrobotnych nie posiadających żadnych 

kwalifikacji zawodowych. Były one zareje
strowane w Urzędzie Zatrudnienia. 

Dzięki uruchomieniu kursu zegarmlstrzow
f!kiego, zawód ten, wymagający dużej uwa'gi, 
skupienia i precyzji wykonanią, stanie się rów 
nież udziałem kob!et, które u nas nie miały 
dostępu do tego zajęcia. Istniejące w pań

i:twach zachodnich, jak np. w Szwajcarii, fa
bryki części mechaniz.mów zegarkowych, od
dawna zatrudniają kobiety. Jest to jednak 
jedynie praca przy produkcj! !Seryjnej. Kurs 
zegarmistrzowski w Lodzi nauczy uczestników I 
poznania całego mechanizmu, wynajdywania 
wadliwości I naprawy uszkodzeń. Na razie n a I 
kur5:'ie będzie 15 kobiet, w następnych udział I 
kh będzie niewątpliwie liczniejszy, zdobęd~ ! 
one umlejętność, będącą do te j pory wyłącz
nie w rękach mężczyzn. Liga Kobiet przy
gotowala dla uczestnlcze'k kursu ir.kwatero
wanie w ~voim ośrodku w Radogoszczu, gdzJe 
prócz nc-clegów i utrzymania otrzymają opie
kę specjalnych instruktorek. Będz: e to miało I 
wpływ dodatni na stronę ogólnowychowawcz.ą 
tego ze<::połu. 

Hasze przepisy eospodarskie 
Trndnośct }aikie obse<rwujemy na rynbi pn:e 

tworów mięsnych wprowadzają cały ner~ 

kompl ikacji w jadłospisie roc!:z;j,n.nym, w któ
rym m~ęso trzeba 'l:a<Stąpić potrawa'lll!i spon:ą 

dzonymi z ja.j, warry<W itp. 
Szybko sporz.ąd2'lanym pog!1'\'.~em o dutych 

wartościach odri:ywc-z;ych jest om.Jet, który po 
dany 'l jaTLj"llą lub kOl!\lfiturami! zastąpić mo
te danie mięsne. Aby sporrzl\d'l:ić omlet wbija 
my do naczynia sz1dainegll jajlka 1 dolewamy 
tylet łyżek wody ,ile jaj na sporządzenie om
letu hierzemy. Rozbijamy trzepaozką jajlka z 
wodą. lek.ko solimy i wylewamy na pate1nię, 

Nauczenie sJę zawodu przez mogące pracować ko 
ty, /est nie tylko zabezpieczeniem sobie I rodzinie ·lep
szego jutra - ale /est równief przygotowaniem do· na1-
wydatniejszego udziału w ogólnym wysiłku rozbudowy 

Polski Ludowej 

i rozpal0111ym tłuszczem. I 
Po zarumienieniu 11t jednej strOJ1y omtet od- · . . . 

wracamy i zwijamy napełn.iwszy go uprzednio I . 
1 

b 
1 

d . . 00 w Na załączonych dziś rysunkach przedsta-,lat o& ..- 8. K:atda matka mote je sporządzić 
jarz'Y".1ą u .. Tunym nah zie.n.iem, dgoć waink ymti'-· wiamy wzory wełnianych sweterków W.iecl1;- z resztek posiadanej w domu włóczki. Mo-
wodz1e. Jesh omlet c cemy po a :i: on .,,,- . . 

. . ób R drz' cych, bluzek I Jesiennego kolltiumu. gą one być zestawiane x nici dwubarwnych, 
ra.m1, sporządzamy go w mny s.pos · 0~ ie Bluzeczki wełniane przeznaczone są dla dzfe- przerabianych w pasy, bądź też montowane z 
lamy starannie żółt'kli i białka. B i a~ka ubl)amy ci: chłopców albo dziewczynek w wieku od płaszczyzn różnokolorowych. Wówczas ple
na sztywną pianę i mieszamy x żółtkami. Te 
p.ienistą masę W)"lewamy na iroz;pafony tłuszcz _ 

systemu Wecka), Mwiązać podwójnym perga" 
rumieniąc omlet 'l obu stron na pa,telni. Om- minem, celofaMm lub też pergaminem i pę· 
let zwijamy ·w rulon i oblewamy z wierzchu cherzem i wstawić do kociołka, napełnionego 
:re9rzaną konfiturą. wodą . Kociołek, o ile nie posiada podwójnego 

* • • dna, musi zostać wyłożony słomą lub papiera-
KOMPOTY BEZ CUKRU mi. Woda w kotle powinna przykrywać słoiki. 

WszeTide kompoty, zarówno w słojach, Ogrzewamy jii @o temperatury wrzenia i w tej 
Jak i w butelkach , można pr~ygotowywa.ć zu· temperattu7e utrzymujem.y przez pół _god~iny. 
pe/nie bez cukru. N ie wplyme to uiemme_ ~a Po. c.ał~ow1tym ostudzemu wod~ wyimuJe,my 
trwało·ŚĆ owocu konserwowanego, a p<iwazn1e słoiki i yo ich osusz.emu, wynosimy do m.eJ· 
obniży koszt produkcji. Owoce - trusk1\,wki I sca 6t1chego i prze wiewnego, .'"!" ktorym będa 
czereśni e, wiśnie po ic h obmyciu należy ukła- przechowywa ne. Z 1 !11ą przed uzyc1e~ kom;>ot·1 
dać w słoje i zalać ostudzoną, przegoto_waną, nalezy prze~otowac sok z cukrem •. gorący~ 
wodą. Słoje (jeśli nie dysponujemy słoikami sok:em zalac owoce, <i. po ostudzenm podac. 

PRZODOWNICA PRAC NA ROLI 

istoria Alony Chohty 
Babkę Chobta z Głanyszewa na Kijowszczy-( w swym życiu tych hyclów widywałam!„ \ 

7.nie zna dobrze cała Ukraina. żadne większe A we wsi po azała s ię policja, starosta, k0< 
zebranie w Republice nie odbywa się bez I mendant niemiecki. Lecz chłopi do pracy nie 
babki Chobty. wychodzili, a jeśli ktoś i wyglądał w pole, to 

Odziana w starodawną ludową „ko:rtę"' za- jedynie po to, aby spędzić tam czas do wiP· 
siada w prezydium, obok członków rządu U- czora. 
kraiński ej Republiki Radzieckiej, Żadnego pożytku z tego Niemcy naturalnie 

Kobieta, młodość której przeszła w nadmier nie mieli. Postanowili więc wpłynąć z. począt
n~·m trudzie na rzecz bogaczy wiejskich-ku- ku na starszych aby ich \ przykład pociągnął 
łaków, dopiero po Wielkiej Rewolucji poznała resztę. Babka Chobta wymówiła się „Jestem 
prawdziwe życie. I dlatego Alona Chobta, bę za stara. Wszystkie stawy dok~czają. Na
dąc już 48-letnią kobietą, ]edna z pierwszych wet stać nie mogę". 
przystąpiła w 1930 r. do kołchozu im. Szew- Zachodził do mej starosta, potem komen
czenki. W polu i w ogrodzie - wszędziP dant. Prosili, namawiali, schlebiali. A babki> 
byla pierwsza. - „nie i nie''. 

Jeszcze przed wojną Alona Chobta zadrl- Wkrótce przysłał po babkę ~1\m komisarz 
wiała cały kraj wysokimi urodzajami cebuli i z Peajaslawia-Chmielnickiego. Herr Krauze 
ziemniaków. Zbierała po 400 centnarów ziem powitał babkę łaskawie, poprosił m\wet by 
niaków i ponad 700 centnarów cebuli z hekt<1- usiadła: „Bitte!'' 
r;t. Na jej piersi błyszczał srebrny medal Przez tłumaczkę zaga!l o tym I owym, wresz-
Wszcchzwiązkowej Wystawy Rolniczei . cie przystąpi! do rzeczy. Należy wychodzić 

Wojna przerwała niezmordowaną działalność do roboty. A babka znowu ze swymi sta
i;tarej kobiety. Gdy w Glanyszewie z.jawili wami. Tego dnia policjanci dotkliwie pobili 
s i.ę N iem. cy - babka Chobta położyła się na l staruszkę. Wrzucono ją do lochu, a wiecz.o~ 

~lt_a p_rz~iecku, mrucz.~c iIJ.,iewnie: „Jui; rem )mmisarz K_:..a_uze _og~ j.ej wyrok: 

Owoce .)<l.9odowe nalety W1Stpywać do bu· cy i rękawy wykonujemy z wtócrld efemde}t 
lelek a± po .sam korek, wstrząsając silnie, a· szej, przody żakiecików z włócz.ki jasnej. · 

by s·Lczelnie zapełniły butelkę. Jagody b. so· Bluzld przeznaczone ~ do jesiennych kOo4 
CZY6te, jak maliny, jeżyny, czarne jagody po· 
zostawić we własnym soku. Mniej soczyste, stiumów. Należy je USz.?'Ć z cienkiej tkaniny 
jak agrest, porzeczki, borówki, wiś:J.ie i ś]i. w- wełnianej lub mięsistego jedwabiu. Tej Je
ki zalać małą ilością przegotowanej wody. Bu- sieni bardzo noszone będą bluzki białe. 
lelki zakorkować wyparzonymi korkami, prze· Kostium wełniany sporządzony jest z mł~k"" 
w i ązać sznurkie~ i sterylizować "!'! ciąg_u pól Jdej wełny w kolorze jasno-brunatnym. No
god:z.1 ~1y. P~ uko.nczemu .steryhzaCJl korki o&u- s:ć go będziemy w okresie wcl:eSnej jesienl 
szyc i zalac pakiem, lakiem lub stearyną. Kom I . . . . 
poty z jagód w ten sposób przyrządzone na:"!'- Kostl~m ta~i zimą m~ze b~ć noszony do pra
ży na 2 godziny przed p<><laniem prz.esypac cu- cy biuroweJ, zastępuJąc ciepłą sukni~ zimo-. 
krem. wą. 

pow!es!ć o świcie na środku Głanyszewa. W 
nocy jednak dzielna babka zdołała wydostać 
się z lochu 1 ujść do lasu, do partyzantów. 
Po przyjściu wojsk radzieckich wróciła do wsi 
rodzimrej. 
Jakąż energię teraz rozwinęła! Zdawało się 

że babka Chobta chce odrobić utracone lata. 
O chorych stawach - ani dudu. Nie dala 
się w pracy zakasować nikomu. Na dział

kach, powierzonych jej pieczy, rosły ziemnia
ki, cebula, marchew pietruszka. Wymagały 

pracy ciągłej, ciężkiej. Prócz tego sekcja babki 
brała udział i w innych kołchozowych pra
cach. Lecz niezmordowana babka zabrała się 
jeszcze do hodowli zbóż selekcyjnych. Wresz
cie - ~stanowiła hodować kok-sagiz, roślinę, 
dającą surowiec do produkcji wyrobów kau
czukowych. Dziewczęta z jej sekcji miały te
go dość, lecz babka im dowodziła: "Jak to, 
czy guma tylko na kalosze idzie A opony 
samochodowe i samolotowe? Kto będzie w 
nie zaopatrywał naszych żołnierzy?". 

Kok-sagiz okazał się rośliną kapryśną. To 
pędy przypiekło słońce, to owady podcina
ły korzonki. Babka Chobta biegała do kołcho
zowego agronoma, polecała dosiać nasienia 
udeptywać grządki, zaledwie wczoraj spul
chnione... I cóż? Jesienią przywiozła na punkt 
zsypu tyle korzeni kok-sagizu ,że każda z 11 
pracownic jej sekcji otrznnała 76 metrów 

materiału, 3 szale, 1% J'l'T kaloszy, ~ obu
wia, 20 kawałków mydła tytułem premft. We 
wsi nikt s ię już babce Al on ie n;e dziw011Jal, 
chociaż przekroczyła -p1<'11'. produkcji i 7<ebra• 
la około 100 centnarów. 

W roku 1947 babka .r.abrała s1'l 't kolel i!o 
kukurydzy. Do jej pomysłu wielu ludzi od· 
niosło się z niedo\derzaniem. Siać, natura]• 
nie można, ale co z tego wyrośnie? W tych 
stronach kukurydza nigdy się jakoś nie uda• 
wała„. 

A na to babka Alona: ,.l'r:i:ectei po naszych 
ogrodach rośnie. Czemu miałaby w po~u 
zmarnieć?'' 

Sekretarz komitetu partyjnego poparł bab
kę na zebraniu kołchozników. Dostała więc 
działkę 3-hektaro~ i nasiona przy~zykowała 
się starannie do siewu. Ile pracy włożyła bab
ka w to pole! Ile razy zrywała się nocą, aby 
popatrzeć na młode pędy! Ile al.-: ~asoo 
wała przy sztucznym zapylaniu! "' 

A skończyło się na tym, że se~ 'X'km1. 
Chobta zebrała z trzech hektarów ponad 22 
tony kllkurydzy - przeszło 7,3 tony z każ.I 

dego hektara! Był to triumf nie tylko prz<>ł 
dującej sekcji w przodujacym kołchozie fm. 
Szewczenki. Miało to wartość dla wszy~ 
kich przez wskazanie możliwości produko
wania 7-Aiarna, bez którego nie można m.Yśleć 
o racionalnej hodowli bydła. 

.. 

.. 
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Z żqcio Partii 
PRZEMYSŁ 
CHEMICZNY 

Sp. z o. o. w Lodzi 

Paszteciarnia 
„SIELAN A'' 8 
Lódź, ul. Piotrkowska 131 ~ 

UWAGA, aktywiści Dr..ielnicy Sródmir.~c~e 
_ Lewa! W poniPdzialek, dn. 20 wrr.esn~a 
1948 r. o godz. 16-ej odbędzie się zel>ra~1e 
aktywu w sali własnej przy ul. Południo
v.·ej Nr 11. 

Komitet. Zarząd: Piot kowska 181 - Tel. 157-83 
-Il 
~, ......,....,...,,...._ ___ .__;;;,,.,,_,~9 
: 1 

1\liejska KowJsja Kontroli ~arty,inej. przy A EL bi •k h (fa b I } ~i Ł."f". PPR w Łodzi za1'-iada1D.U1., iż dma 20 AKW • w ga '" ac r Y UZ m ~I 
wruśni- br. (w poniedziałek) o godz. 16-ej ~====== • w kasetkach emaliowanych-;;~==== __ I odbędzie się odpmwa. pełnomocników i re- na paletach kartonowych, artyrtyczne 
ferentów d~elnicowy<'h K.K.P. w lokalu i popularne 589Ik 
Łódzkiego Komitetu PFR pr-Ły ni. Sienkie- ~ .................. ""=.....,.=""",,__..,.,.,,"""""' __ „ ___ .,...... ..... ,_,,,,......, _ _,._""""'"""""_,.""""'......,~""""'..,,,,;; 
'V\cm 49e., IV piętro. 
b~ość wszystkich obowiązkowa. 

'ARAJlA AKTI'WlT DZJELNICY GóR 'EJ 
- · dniit 20 bm. o godz. l6 w s11li wlasnd 
pl'Z}' ul. Bednarskie.i 42 odbędiie się muada 
aktywu Dz,ielnicy Górnej. Stawiennictwo/ 
obm•iązlrnwe, 
lll!ll!il!lllll!fllllllllllllllllllllłlllllllllłllllllllllllflllltll1111111111111lllllllll 

KOMUNIKAT 
· 2'iar7.ąd Okręgowy Zw. Zaw. Pr~oown.ików 
Instytucji Społecznych w Lodzi 7.awiada
mia. że konferencja Pnewodnieząc.ych Se
Sekret&l'ZY Kół mia~ts Loitrl i Del„gatów 
"Odbędzie ~ię dnia 19 wn.f"Śnia hr. " goćlz. 
10-ej ranf) w !;'I/i Centralnej Szkoły Zw. 
Za.w. ul. T1."Bugutfo. 12. . 

Snrawy b. ważne obe-cno~ć wszy~tk1-::h 
obov-iązkon·a. f1887k 

Tł'.ttr „S"fRENA" Trau1utta 1 

CENT ALA· SPRZĘTU P ŻARNICZEGO 
Spółka z ogr. odp. 

Lódź, ul. oosevelta 5 Telefony: 276-19 i 136-95 
:n ODDZIAŁ we WROCŁAWIU, ~I. Pułaskiego 81 - T I. 25-64 
~ Dostarcza wszelki sprzęt pożarni zy 

~ I 
-ka 

Lódzka Hurtownia Skór 

AZIMIE Z. U ZTVN i 
Łódź, Plac Wolności 7 Telefon 1 2-62 

wo.JEWóDZKA DYREKCJA 
PRZEl\O'SJ,U l\U&JSCOWEGO 

Oddzia.ł Lódzkl 

7.atrndni 
SAl\IODZIELNYCH KSIĘGOWYCH 

oraz 
KONTYSTOW, 

Zgłoszenia wraz z życlorysa..mi 
i odpisami świlldectw przyjmuje Re· 
ferat Per;ion11.ln '· W .D.P.M., Lódź, 
ul. Piotrl Oll"!'iki\ 4!l. 5895-k 

Tapety 
Lin leum 

Wieczne pióra 
Mt nał . , . ... 

p1sm1enn 
POLECA 

C. HAJ _ 
Piotrkowska 118 ~ ._. 

osTATNTE DNI! I Hurtownia kór twardych i miękkich 
Dziś 2 przedstmdenia komedii pt.: "' fi • 

~ Sprze. daż wyłącznie • rmom uprawniony 
„DOERZE SKRO.JONY FRAK" -:- DETALICZNA SPRZEDAZ 

z udz alem całego z". polu MANUFAKTURY I GALANTERII 
l~=--~~~~~-------------~~----~-------------------

Pocz.o _ c_~r12...;;Y·_··d_~f_e·~-~ _i t-~~-::ł
0

_2f_;:_~~_ .. c_zy_n .... na__.\= __ s~ A N · 'i SPRZEDAf KONF. E.K~_JI @1 Efż. P.aciorkiewicz i S-ko 
;,,,==-.....,.....,.. / ~ ~ § Udź, Piotrkow"ka 92 

I :=_~ - męskiej, damskiej. i dz1ec1nne1 ~ 901-k· tel. lR0-52 Tentr.Komedii 1'\uzye1.nf'i .. LUTNIA" § :...-----------............ ~ 

· Dziś i :a~~=~:s:a g~::. 19.15 1'_El==-s"'· ~ Z. WYPUSTEK i S-ka • ·=-= PRi;El\IYSL KONFEKCYJNY 
„CNOTLnvA ZUZANNA" - y.ód • ul p· trk k 126 t I 19120 >>W I T A<~ Kom!. n"O'na operetka w 3-ch aktach ..... z, . 10 ows a - . - = 

'""""'' J. Gilberta. (, g,... Od,dzial Łódzki = "'"----Sk_a_z_o._o_. -_,,,.,~~~ W roli „Zuzanny" występuje go· I Łódź, .Sienkiewicm 63 
00 ścinnie BEATA ARTE~ISKA oraz t.el. 124. 48 ~ 

ca.ły zespół - Chór - Balet - Orkie· 

etr~llety wcześniej do :i11bycla w ~p..Sł I GODLEWSKI • s k ___ (J_E_N_T_R_AL_NY·--Z-AR_Z_AD __ ...,..,"'"ł 
dzielni Artvst6w Pl~!"tyków ul. Pht.r· FIRMY . I - a PRZEl\1YSLU ODZIE20\\IEGO 
kawska 102, a od godz. 17-ej w kaSle I """"""aŻuJ'e: teatru. - .... 

W niedzielę kasa teatru czynna od ~ Lódź, ul. Kope nika 13 - tel. 172-52 ~~~f~fo*W' finamlowych. \ 
~odz. 11-ej. 

51176 ~· EKONOMISTÓW 
L'' 11tr 1 111•,1u111ttt•r1111•••••tir1t1111•r•1111••1•111111•1111t•t••••111111111111•11~,,~ 

i Teah Kameralny Domu Żołnlena ! 
~ u\. Daszyń~Jcieg'"> 34 § 

~ Driś dwa przedstawienia. o godz. ~ 
~ 16-ej \ 19.15 mt1*\. C. de Peyret- E 
i "1lapuis ~ 

Hl BO l~lYK PAI PIC f 
• Kasa czynna od 12-ej. tel. 123-02. ~ 
:-•tn11••1111•r1•rłtnnun1u11•11•••1•11no1•u"'"u'""'''''U•1•11111u11ut11111 

HURTOWNIA 
ARTl'KUŁóW LNIA...."VYPH 

>>PIK<< 
wł. Tadeusz Uznański 

Łódź, ul. Piotrlrnwska 174 
Telefon 100 • 64 

S 11 J K I 1 kompletne ogrodzenia 
ft • drutu oeynkowa.nego 

wylronuje najtaniej ł najsolidniej 

.F1Rl\IA 

Jerzy W alkowski 
Łódź, ni. 11-go List.opada 5 

TECHNIKOW BUDOWLANYCH 
IUEROWNIKóW I REFEREN

TOW działów: Administracyj
nych, Produkcyjnych, Tech
niC2lllych, 

SEKRETARKI • MA8ZTNISTKI 
Reflektujemy na Biły wykwalifiko

wane. 
Podania z .tyciorysam'i i zaświad· 

r.zenfami ostatnieR"o miejsca pracy ~ 
przyjmuje D?liał PeN10na.l1w l',ódź. ul. :::; 
P ' - • „ l---··- 1·~ 17!) " ' "'""17.. 00 ~-12-ei. 

= mŁAD ZEGARMISTRZOWSKO - JUBILERSKI ~ 
Widowni• ""'inio oh<onion, P"•? ; R O MA N. B Ł AS Z c Z V K i 

1.-·-~-~-~-I-~_~:_ .. _R_w(F_:_J_~_fr_~o_:_.~w_a.r_a~-iu_~_o_T_~~-9~-1~ ..... '=~ Lódź, ul.!!:'~::::=.::; :.~,z;,:,!: ~ 

Teatr „OSA" Zachodnia- 43, tel. 14a-09 

Ollt tnie dni! Pracujący 50 Pl'O(l, mlżkl 
Dzlś 2 prz;edstawienia: 16 l 19.30 

ROZKOSZNA DZIEWCZYR~ WPISY 
do klasy pierwszej NOWOOTW ARTEGO 
WYDZIALU SILNIKOW SPALINOWYCH 

dwuletniego 

Za\dadv Silników .Spalinowych 
w t.o'1Zi, ul. Piotrkowska 183 

i" an sra.żu.ią: 
1. I SPEKTORA • INt".·TRUKTORA 

z• wszechstronną, znajomością, księ 
gowości finansowej i administra
cji fabrycznej. 

2. REFERENTA Wydz. Trahspor
hnvego. 

3. Samodzielnego REFERENTA 
pn..eciwpożarowego (Zawodowy 
oficer lub podoficer Straży Po
żarnej), 

4. TECHN!KA z -praktyki!- na refe
renta \Vynz. Za<met-rzenia. 

Zgłoszenia osobiste w Wydz. Persa· 
nalnym. 5877k 

ł" A.ŃS:rWOWE ZAKŁADY 
PRZMiYSLU WF.I. li\NEGO Nr 2 

_,; im. N. Barlickiego 
w f,ocl zi, ul. Kpt. Ż'ń-irki 19 

za trudnią. od 7.ara.z na dobrych \Vll• 
runkach: 

rracownfa zegarmistrzovrsko-jubilerska na 
= nlil'jsru wykonuje na.pralvy zegarmistnow· 
- 1'1kie i jubilershle ko zadowoleniu Smnownej 

Klientf'li. 5899k ;;;:; 

LICEUM PRZEMYSŁOWEGO Przemysłu Metaloweeo 
w ł..odzi 

przyjmu.fp (Jo dnia 19 września b. r. S11krefarlat Ośrodka Szko· 
lenia Zawodowe1to Przemysłu. l\lehtlowego, ul. Ląkowa 22 

w godz. od 9 do 15. 

PAWEŁ SOBKOWICZ · 
Warunki przyjęcia: ukończony 18 rok żvcia, egzamin cze

ladniczy ślusarski lub mechaniczny - ukończona średnia szkoła 
typu przemysłowego lub gimnazjum przemysłowe. 

5880k 
Przedstawicielstwo firm zagranicznych 

Lódź, ul. Piotrkowska 135,. tel. 148-81 u I= 

Im~ort wszelkich surowców 8 = 
wł kienniczych dla przemysłu ~ I ZAKŁADY GRAFICZNE 

~ 
_..,........,,,,,........,,,..,_ __ ....,.. _____________________ ,,,_, _______ ~ 
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J ~ I I . § 
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Łódź, uf. Nowrot 31 
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(na maszyny włókiennicze) z ta1 ie 
naf~ i:ti~°!c;;;!~~;g7, W~1ós ~r:: Lódź, . ul. Piotrk wska 126 GY.OS ROBOT 
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TEATRY 
Pa6stwowy Teatr Wo.iska Polskiego 

w Łodzi. ul. Jaracza 2'7 
D:dś o godz. 19.00 najznakomitsze dzieło 

Shakespeare'a „OTELLO". „ 
TEATR POWSZECHNY 

Codziennie o godz. 19,15 „Lisie Gniaz- , o 
do" z udziałem Ireny GRYWffiSKIEJ. i Ka- r 
rola ADWENTOWICZA. 

TEATR „SYRENA" Traugutta 1 
Dziś o godz. 19.30 komedia p. t. „Dobrze - 2 aki 

ekr::ijony frak", 

TEATR KAMERALNY DOMU ZOł..NIERZA 
ul, Daszyńskiego 3ł. 

Dzij dwa przedsaw:enia o godzinie 
16·tej I 19.15 sztuki C. de Peyret-Ohapuis 
„NIEBOSZCZYK PAN 'PIC" w reżyserii 
Janusza Warneckiego. Udział binrą: Hanna 
Bielicka, Krystyna Ciechomska, l':::=tlina 
Głuszkówna, Czesław Guzek, Irena Horecka 
Wanda Jakubińska. Janusz Ja.roń i Michał 
Melina. Dekoracje Stanishwa Cr"'ie•-·.;~go. 

Kasa czynna od 12-ej. Tel. 123-02. 

Tea.tr „OSA" Zacho.dn!a 43, tel. 140-09 
Codziennie o godz 19.30, w niedzielę 0 go 

dzinie 16 i 19.30 „ROZKOSZNA DZIEW
CZYNA". Ostatnie dni. Pracujący otrzy. 
muja 50 proc. ulgi. Widownia kryta brezen
tem, szczelnie chroniona przed chbdem. 

Teatr Komedii Muzyczne.i „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś i dni nastęnnych o ~odzinie 19,15 
,,Cnotliwa Zuzanna", operetka w 3-ch ak-
tach J. Gilberta. · 

Bilety wcześniej do nabycia ul. Piotrkow 
ska 102, a od godz. 17-ej w ki:1sie teatru. 
W niedzielę kasa teatru czynna od godz. 
11-ej. 

Teatr Kukiełek RTPD ul. Nawrot 27, da
je widowisko „Pinokio" według Collodiego. 
Codzien11ie przed południeJJ1 dla p7fatwv 
szkolnej w miarę zamówień, a w niedzielę 
i święta o godz. 12-ej dla szerszzj publicz
no3ci. 

MUZEA MIEJSKIE 
Muzeum Przyrodnicze w Parku Sienkiewi· 

cza czynne o.d godz. 10-17 prócz poniedział
ków. 

Etnograficzne, 'Plac Wolności Nr 14, czynne 
codziennie od 10-17 prócz poniedziałków 
w niedziele i święta od 11-17. 

Prehistoryczne - Plac · Wolności Nr 14 
czynne codziennie od 10-17 próC"z. ponie
d?;i ałków. 

S1tuki - Więckowskiego 35, otwarte od 
10-17 prócz poniepziatków i piątków. 

Spółdzielnia Plastyków - ul. Piotrkowska 
Nr 103, Wystawa prac malar$kich Mieczy6la· 
wa Siemińskiego, otwarta od godz. 10-18. 

N lf'łl A 
:ADRIA - „Biały Kieł" 

godz. 18, 20 w niedz. 16. 
film dozwolony dla młodzieey 

BAŁTY::( - „Taiemnic11 Wvwiadu" 
godz. 17, 19 21 ·w niedz. 15. 
filn~ niEc!0zwolony dla młodzieży. 

B1\.JK A - „~,.,haterki Pa<'"fiku'' 
godz. 17,30, 20, w niedz. 15. 
film dozv:olor"' <1.la mł"· <l·deżv od lat 14 

GDYl'\IA - „Program aktu<l.lności krajo. 
wych i zagranicznych Nr 30. 

. qodz 1 l, 12. 13. 16. t7. 18. 19, 20: Z 
HEL (dla młodzieży) - ,.Kopciuszek" 

qod1 16, 18. 20 w nledz. 14 
MUZA - „W pogoni za mężem" 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
film dozwolony od lat 16 

POLONIA - ,.Siostra loka.fa'" 
j?'odz. 16, 18.30, 21 w niedz. 13.30 
film dozwolony dla młodzieży 

PRZEDWlOSNIE - „Statek pułapka" 
gad.z. 18, 20 w nied2. 16 
film dozwolony dla młodzieży 

ROBOTN!l{ - „Przv"'1dv Nn<;redina" 
gnd2 lfUO. 18.30. 20 30 w niPrlz 14 lG 
fi!m d'Jzwolony dla mlodzieży 

ROMA - ,.Drag-onwyck" 
godz. :J 8, 20.30 w niedz. V5.30. 
film niedozwolony dla młodzieży. 

REKORD - „Bolero" 
godz. 18-ta, 20.30. w niedz . 15.30. 
filn hir-dozwril01w dla młodzieży. 

51 Yl .• OWY - „'Z1r1rore: lata'' 
godz. 16, 18.15, 20.30, w niedz. 13.45 
f lm dozwolony dla młodzieży 

~WIT - ,.Miasto bezprawia" 
godz. 18, 20 w nieclz. 16. 

fJm dozwolony od lat 18 
TĘCZA _ „S.iostra loltaja" 

godz. 15.30, 18, 20,30. w niedz. 13. 
film dozwolony dla młodzieży 

TATRY (w ogrodzie)-,,CygaŃska miłość" 
godz. 15,30, 18, 20,30 w niedz. 13. 
'i!m niedozwolony. dla mlcidzieży. 

WISLA - „Cygańska miłość" 
godz. 16, 18,30 21, w niedz. 13.30 
!ilm niedozwolony dla młodzieży. 

WLóK.'1\TIARZ _ „Aleksander Matrosow" 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży 

;WOLNOSć - „Ostatnia noe" 
godz. 16.30, 18,30, 20.30 w niedz. 14.30. 

· film dozwolony od lat 14 
ZACHĘTA - „Lekkomyślna siostra" 

godz. 18, 20.30, w niedz. 15.30, 
film dozwolony od lat 16 

Pierwsze zwycięstwo Polski nad Węgrami w Lo • 
Zł 

•1 młoda reprezentacja państwowa zagrała nie Ramy organizacyjne wczorajszego mecz.u, 
Węgry: Nisarof, Fahlan, Reiter; Ondo, Po- gorz.ej od nie jednej drużyny ligowe), a z pe- były takie sarnę, jak ke.i.dego spotkania mlę

lata.n, Del~n. O.bor, Willanl, Tcth, Soluok, wnością lepiej od wielu meczy ligowych gra- dzypaństwowego. Stadion udekorowa,no fl 
Krosnay. nych przez ŁKS. gami obydwóch państw, prz.ed rozpoczęciem 

Polska: Powązka (Wieczorkowski), Kaszu- ! - Patrzcie jak on zastopował, co za po- gry .odegran~ obydwa h!mny P11.ństwowe. Gdy 
b S bk · k s k K B' 1 k 8 danie co za wykop• druzyny wbiegły na boisko, zaczerwtenlło się a, o ow1a , ro a, oz.a., 1en e , a,· 1 ' • • h N 

1 
t . 

si d k, T i P · · t ~d , R be Tego rodzaju zachwyty ro"Zlegały się na try- nam w oczac . asze Or ę a wystąpiły bo a e ramp sz, osw1a , on, em - · . . 
I „ k' ' bunach przez całe 90 minut gry I były one wiem w białych koszulkach i czerwonych 
ins 1

• · h ·1 ' k h Q b ki ! ki szczere, bynajmniej nie „rob>one". C WI a- spoden ac , a re a węg ers e w czerwo-
! mi doprawdy rosły serca, jak się potrzylo nych koszulkach i dla odmiany w białych 

Wczoraj, Z dużo więk- I na tych 19-letnich chłopców, nie zupełnie spodenkach, ale w perspektywie barwy te tle
szą ochotą niż zwykle, jeszcze rozwiniętych fizycznie a stawiających waly się ze sobą tworząc jedną białoczerwo
wciskaliśmy się do 12-ki, I tilk skuteczny opór lepiej wyszkolonym tech- ną plamę. 
aby przed godziną 17-tą nicznie swym przeć'.wnikom. Niesprawiedl!- Grę rozpoczęli go~cle pod wiatr. Szybko 
dostać się na. sta.~ion I wością byłoby które~oś z• ~ich wyró~n.i~ć: przedostają się pod naszą bran;kę,. ale do wY: 
ŁKS-u. Spodz1,ewal1smy gdyż wszyscy wykazali maksimum amb1cJ1 1 sokiego napięcia na wldowru nie dochod1:1. 
si~ ~,astać tu ~lumy: Są- I ofiarności i gdyby . nie pq;eoc.zenie . s~dz'ego Po chwili jednak na trybunach powsta~e po
dz1hsmy bowiem, ze za- . głównego Rutkowskiegó i sędziego lm10wego ruszenie. Nasz prawoskrzydłowy dostaie plł

' powiedz'.any międzypań- I Michalika odnieślibyśmy zwycię~t~o !1-'e róż- kę i ciągnie na „budę''. Chłopak w kosz.ulce 
stwowy mecz. juniorów nicą jednej bramki, a dwóch. Właściwy bo- w białe j czerwone pasy, jest tak speszony, 
'ęgierskich z naszymi wiem wynik powinien brzmieć 2:0 na naszą że nie wie co robić. Piłka jednak nie trafia 
gromadzi na trybunach korzyść. do jego siatki. Gorący to był moment, toteż 

całą pillnrską Łódź , tymczast?m spotkał nas Pomimo ogólnych przypuszczeń, że Węgrzy publiczność nie szczędzi oklasków. 
za.wó~ .. Pu~l i :7.n?ści z e~rało się wczo.raj nie I b~dą znaczn~e ~órow.ali nad nami technicz- Gra przenosi się na środek bolska 1 cbwl
"'.1ęceJ Jak Jak'.c~ 8 tysięcy, ale te osiem ty- me, gra tego me pokazała .. At~k nasz był !ami staje się anemiczna. Bramki jakoś nie 
s ęc! z pewnosoią ocit~szczało „st~dion ŁKS-u ~ardziej operatywny od wę.g1ersk1~go,. pom~c chcą padać, pomimo że upłynę,ło juz 20 ml
z w1ększ);m za~ow_o l ernem. anizel! ~ nie je?-

1

1 obrona st.al~ na w!s.okośc1 z.adania, Jedyn:e nut, w 35 minucie chłopcy nasi egzekwują 
n~·m mec7:J.• ligowym. Co tu duzo mówić. Węgrzy mieli pewrne1szt?go bramkana, kto- .. d g· ut rożny ale bez skutku dople-Chl . k , l . . . . . „ d k . JUZ ru I rz ' ' opcy n'.1•1, w torych ezy cala nadzieja rego jednak mus1el1 zam1emc po omec 41 m'nuc;e Poświat pięknym strzałem 

·11 l d 1· · · k t k · śl' ro w 1 
' nasz,e~o p1 rn

1
rs wa ~ a 1 wczora1 egzamin na mecz11 na r~z~rwk?~ego w

1 
sodu e n ·jesdzcz~ 1- zdobywa dla nas prowadzenie 1:0. B~ło to 

czworq~ · z p usPm 1 natchnęli nas wiarą w wej kontuzji, Ja leJ uleg p czas e neJ ze 1 ś · . d ś dk anie ale wiatr skręcił I 1 , , · "łk' . . k „ w a c1w1e o ro ow , epszą przysz osc naszcJ p1 1 nozneJ. Nasza swych a CJl. piłkę 1 w ten sposób dopomógł do z.dobycia , 
za"7czasu Nie cieszllly się 

Przed- dzisiejszym poj,edynkiem inadziarsko-polskim 
Dzisiaj po raz 11-sty piłkarze nasi stają aby i tegoroczna ich wizyta nie zakończyła 

oko w oko z reprezentacją Węgier (z któ- się wysoką przegraną. 
rymi pierwszy kontakt nawiązaliśmy już W jakim pesymistycznym nastroju są 
dwadzieścia siedem lat temu) „ aby roze- nasi goście, świadczą najlepiej słowa kie
grać pierwsze po wojnie spotkanie między- row•.iha drużyny węgierskiej p. Sebesa wy
paf1ątwowe. powiedziane w roz.mowi." z -prz.edstawi.cie· 
Węgrzy przy.jeżdtają do Warszawy nie lem „PrLeglą~u Spor~owego". 

· ·1 · · kł dzi w - Jestem ruespokoJny o wynik w War-w na3s1 meJszym swym s a e. szere- . 
6 . S ó · 

gach ich zabraknie przede wszystki.in do- szaw1e - m w1 p. Sebes. zczerze m Wlę, 
że wolałbym, aby było ju! po meczu. Zgo-skonałego Puskasa, kt6ry nie dawno uległ dziłb . t p· rażkę 1 ·2 ( 1) 

ciężkiej kontuzji - złamaniu nogi, Wymt księdnlawe. na 0 ki · 'k. "-· 
o u a szeJ rozmowy eroWll.1 UL u-

Jak oceniają fachowcy, reprezentacja żyny węgierskiej nie ukrywał, że obecni 
węgierska bez Puskasa będzie gorsza o kil- węgierska piłka nożna nie stoi jeszcze na 
kadziesiąt procent. Widocznie zdają sobie do ·poziomie na jakim już znajdowała się 
brze z tego sprawę Węgrzy, gdyż do Warsza przed wojną. 
wy przyjechali w niezbyt dobrych humorach. Pesymizm węgierski nie powinien wywo
Niewątpliwie nie zapomnieli oni jeszcze po- tywać jednak r.byt wielkiego znów optymi
ra±ki, jaką w naszej stolicy odnieśli w zmu u nas. Nie cieszmy się z góry z wy-
1939 roku (2 :4) i widocŻhie obawiają się, granej, 

.,.Joppę0 i „.ll'alterq0 oraz ••• 

bramki. 
Po przerwie Węgrzy zagrali już ostrzej 

wskutek czego · kilku naszych chłopców od
niosło kontuzję, WYniku jednak tym nie zmie 
nil!. Atak nasz tak jak przed przerwą wszyst 
kie akcje przeprowadzał dołem a niektóre :l.'ł· 
grania miał na wysokim poziomie. Czasami 
jednak zbyt koronkowe akcj~ kończyły Ilię 
fiaskiem, gdyż chłopakom brakło po prostu 
sil fizycznych do Ich wykończenia. 

Grożn\e~s1e sy'tuac~e pod nasz.ą bram'k11, 
szczę§liwie likwidują obrońcy, zwłaszcza pra
wy, dzięki niemu udaje nam się wyj§ó ealo 
z opn!!!ji •W 2~ minucie gry. W 28 mtnucle 
nasi lewoskrzydłowy dośrodkowuje górą, 

Trampisz. łapie piłkę 1 d9błja, w ostatniej jed
nak chwiJ!, ale już z bramki, wybija piłkę 
środkowy pomocnik węgierski. Sędzia nie 
uznaje jednak tego gola. W 36 minucie do
znał kontuzji bramkarz gości, którego zastą
pił rezerwowy. Dalsze minuty upływają już 
na bezowocnych wy~iłkach Zrebaków węgier 
skich aby wynik 1 :O dla Polski zmienić choć 
na remis. Ale na próżno. Pozostał on już bez 
zmiany do końcowego gwizdka sędziego, 

najlepsi żużlowćy ĆSR 
przyby"'7ajq jutro do Łodzi 

Piętnastu żużlowców czesk'.ch z kierowni- wego Janez, który nle dawno powrócil z 
kiem swym p. Fittlem na czele przyjeżdża Pragi, gdzie obserwował czeskich żużlówców. 
w poniedziałek do Łodz:. Czesi zatrzymają się Walka naszych czołowych żużlowców z 
w hotelu „Savoy". czeskimi zapowiada się bardzo ciekawie I do-

Goście nasi przywożą z sobą osiem ma- starczy z pewnością miłośnikom sportu mo
szyn, a będą to • „Jappy" i „Waltery", kon- t0cyklowego wielu nie zapomnianych emocji 
strukcji angielskiej przystosowane oczyw ! ś- W poniedziałek będz '. emy już mogli naoeż
cie specjalnie do wyścigc>w żużlowych. Naj- nie przekonać się o klasie naszych goścl, gdyż 
grożniejszymi dla naszych· żużlowców będą .;, dniu tym Czesi odbędą pierwszy trening 
niewątpliwie Spinka i Seberka, jeźdżcy posiei- n;i torze WKS-u. 
dający u siebie pierwszą klasę. Do groź- Ze względu na wielkie zainteresowanie ty
nych zaliczyć będz'.emy musieli również FiH.e m; zawodami organizatorzy już dzisiaj p10-

lę i Seinera. szą publiczność o wcześniejsze zaopatrywani 0 

- Sądząc po klasie Seberki - mówi po- się w bilety, które będą w przedsprzedaży, w 
pularny motocyklista łódzki Kołeczek, któ- ni.stępujących punktach: Firma W. Jurklc· 
ry doskonale poznał Czecha< na oboz.i.e w Ryb wicz Piotrkowska 38, F-ma „Switezianka•· 

I 
niku - Czesi będą dla nas przeciwnikiem j Piotrkowska 83 I w składnicy sportowej Ko-
bardzo ciężk'.m. walskt ul. Nawrot. 8 

Tego samego zresztą zdan!.ł jest kapiłan Motocykliści zrreszenl w klubach matrycy. 
Łódzkiego Okręgowego Związku Motocykla- klowch mogą nabywać bilety ulgowe w ce-

· Dzisiejsze imprezy sportowe 
Lekkoatlętyka: zawody jubileuszowe I 

HKS-u z udziałem czołowych zawodników 
harcerzy, trójmecz juniorów: HKS - PKS 

Piłka nożna: boisko Wimy godz. 11-ta to
warzyski mecz ZZK - Widz.ew. 

- ŁKS Ud.ział zawodników HKS i ł,KS ,,Cracov'1'a" rrra we Wrocła· w·iu z Łodzi oraz PKS z Pabianic zapewn!'my. i 
Poc7-ątl?k imprezy o godz. 10-tej. WROCŁA w (obsł. wł.) w niedzielę roze-

Boks: dalszy ciąg drużynowych mi-
strzostw okręgu łódzkiego: godz. 11-ta hala grany zostanie we Wrocławiu towarzysk' 
Wimy mecz Zryw - ŁKS. • mecz piłkarski między leaderem tabeli ligo. 

W Piotrkowie o tej samej porze walczy wej KS „Cracovią" a miejscową drużyn~ 
tamtejsza „Concordia" z łódzkim „Włókn a- IKS. Mecz wywoła.} "'„ Wrocławiu duże 
rzem". zainteresowsin.ie. 

Tenis: w ciągu d11ia finały mistriJ'JStw_ 
ł,orhi n;i knrt?~h f,KS-u D-019032 , 

Il!e zł. 100, ale tylko zbiorowo I tylko w 
przedsprzedaży. Ucząca się młodzież również 

rooże nabywać bilety w tej samej cenie, lecz 
również tylko w przedsprzedaży. 

Mecz Morawy - Polska Srodkowa trwa~ 

będzie około 3 godzin. Zawodnicy nasi pG· 

jridą na nowych maszynach żużlowych srro
wadzonych z Anglii. Są to „Martin-Jappy", 
maszyny lekkie ważące. 70 kg, ale nlezwy, 
kle silne (40 koni). Z maszynami tymi za
wodnicy nas! zaznajomili się już na obozie 
w Rybniku, toteż należy przJ.puszcza~, fe 

Czesi w §rodę nie będą mieli zbyt łatwego 

zadania. 

Godz. 11 stadion EKS-u 

Dziś walczą • ~' 

pięściarze Zrywu i LKS-u 
Dzisiaj o godz. li.tej na stadionie ŁKS u 

odbędzie się spotkanie o drużynowe mi
strzostwo w boksie pomiędzy zespołami go 
spodarzy oraz Zrywu. ŁKS pierwszy swó.i 
mec.z przegra? z Włókniarzem. będzie s!e 
chciał więc przed publicznością zrehabilito
wać. Zryw po zwycięstwie nad drużvną 

,,Bawełny" będzie chciał podkreślić, że jeg0 
zdobyte punkty nie były dziełem przypad
ku. Zawody nic<izielne wzbudziłv duże za· 
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